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Wielki konkurs przedzlotowy 
zorganizowany przez Zarząd 
Główny ZMP oraz pisma mło- 
dzieżowe cieszy się dużym za- 
interesowaniem. Dowodem tego 
jest stały wzrost ilości prac na- 
desłanych na konkurs. Tylko w 
ub. tygodniu sekretariat kon- 
kursu otrzymał 204 prace. 

Wśród nadesłanych utworów 
nadal przeważają wiersze i o- 
powiadania, poważnie zwięk- 
szyła się jednak ilość prac z 
zakresu grafiki, malarstwa oraz 
karykatury M. in. obraz pt. 
„Nie chcemy wojny“ nadesłali 
dwaj studenci Akademii Sztuk 
Plastycznych w Warszawie 
kol. kol. Żaczek i Kaźmierczyk. 
Prace te reprodukowaliśmy w 
166 Nr. „Sztandaru Młodych". 
Od kol. Erika Kochmana z Ka- 
towic napłynął cykl, złożony z 
6-iu akwafort. Ryciny te po- 
święcone są pracy górników i 
hutników śląskich. 

Uczestników konkursu czeka 
wiele wartościowych nagród. 


204 prace 
w ciągu tygodni 


a 


nd 


W dziedzinie rzeźby, malar- 
stwa | grafiki pierwsze nagro- 
dy wynoszą po 3.000 złotych, n 
groda II w każdym z działów 
— 2.000 zł. Trzy trzecie za rzeż- 
by i malarstwo po 1.000 zł., za 
prace graficzne — po 800 zł. 


Pierwsze nagrody w zakresie 
karykatury, fotografii i sztuki 
ludowej wynoszą po 1.200 zł 
każda, drugie po 800 zł, a trzy 
trzecie w każdym dziale po 400 
zł każda. 


Autorów wierszy, nowel i o- 
powiadań czeka 10 nagród w 
wysokości od 200 do 400 zł. 
Kompozytorzy nagrodzonych pio 
senek otrzymają 6 nagród, któ- 
rych wysokość waha się od 500 
do 1.500 zł. 


Autorzy wszystkich nagrodzo- 
nych prac otrzymają dyplomy 
pamiątkowe, oraz poza nagro- 
dami pieniężnymi nagrody w po- 
staci książek, sprzętu sportowe- 
go itp. 


Lud Warszawy 


serdecznie powitał 54-osobową 
grupę antytaszystów hiszpańskich 


Gęstym  szpalerem ustawiły 
się na peronie Dworca Główne- 
go w Warszawie delegacje lu- 
du pracującego stolicy, które 
przybyły powitać 54-osobową 
grupę hiszpańskich emigran- 
tów politycznych, zaproszonych 
przez Polskę Ludową. Wśród 
oczekujących znajdują się byli 
uczestnicy walk o wolność Hisz- 
panii I na tych twarzach malu- 
je się szczególne wzruszenie. 

„Niech żyje Polska Ludowa!*, 
„Niech żyje tow. Bolesław Bie- 
rut! — były to pierwsze okrzy- 
ki. które wznieśli wypełniający 
okna wagonów hiszpańscy anty- 
faszyści. kiedy pociąg powoli 
wtaczał się na dworzec. 

Serdeczne przemówienie po- 
witalne przew. Stołecznej Rady 
Narodowej tow. ALBRECHTA 
co chwila przerywały okrzyki 
na cześć braterstwa i pokoju, 
na cześć republikańskiej Hisz- 
panii, Polski Lucowej i nadziei 
ludów całego świata — Związ- 
ku Radzieckiego. W imieniu 
przybyłych przemówił tow. Jo- 
se GOEZ, pozdrawiając polską 
klasę robotniczą. młodzież, ko- 
biety i cały naród. Tow. GOEZ 
przekazał od narodu hiszpań- 
skiego serdeczne pozdrowienia i 


podziękowania narodowi pol- 
skiemu, naszej Partii i jej prze- 
wodniczącemu — tow. Bieruto- 


wi, którego kocha naród hisz- 
pański. 

Popłynęły hiszpańskie i pol- 
skie słowa Międzynarodówki. 


Członkowie grupy antyfaszy- 
stów hiszpańskich ANGEL 
GRACIA i JOSE GOEZ opo- 
wiadaja przedstawicielowi na- 
szej redakcji o życiu i walce 
swoich towarzyszy i swoim. Jest 
rok 1936 Faszystowski generał 
Franco. wspierany przez mię- 
dzynarodotwa reakcję, przez Hi- 
tlera i Mussoliniego, dokonuje 
zamachu na młodą republikę 
hiszpańska. Na płomienne we- 
zwanie Partii i ukochanego 
wodza ludu hiszpańskiego 
Dolores Ibarruri, La Passionarii 
— do walki przeciwko faszy- 
stom staje lud hiszpański, Wie 
on. że w swej walce nie jest 
sam. PRZEWODZĄ MU SŁO- 


WA TOW. STALINA, WYPO- 
WIEDZIANE W 1936 ROKU, O 
TYM, ŻE SPRAWA HISZPANII 
JEST SPRAWĄ WSZYSTKICH 
NARODÓW. 

Międzynarodowy faszyzm u- 
topił we krwi bohaterską wal- 
kę ludu hiszpańskiego. Ci, któ- 


Do zbiorów żyta na glebach lżejszych przystąpili chłopi, członkowie 
PGR wielu powiatów woj. warszawskiego, kieleckiego, opolskiego, 


Warszawa, piątek 13 lipca 1951 r. Nr 165 (373) B 


catym kraju rozpoczęły się żniwa 
16 ka żyta zżeli w ciągu jednego dnia 
członkowie spółdzielni produkcyjnej Roszkowice 


przy pomocy ZMP-owskiej brygady traktorzystów 


Z wielu okolic kraju napływają coraz liczniej meldunki o rozpoczęciu żniw. 


lubelskiego, poznańskiego i bydgoskiego. 


80 procent 


młodzieżowych załóg 
parowozowych przystąpiło 
do współzawodnictwa 


Zainicjowane przez ZMP-ow- 
ców — maszynistów ze stacji 
Wrocław - Główny współzawod 
nictwo o tytuł najlepszej mło- 
dzieżowej brygady  parowozo- 


rzy mogli, szukali schronienia | wej ogarnęło już ok. 80 proc. 
we Francji. Lecz tu przywita- młodzieżowych załóg parowoze- 
łu ich obozy koncentracyjne. wych. 


Do czynnej walki przeciwko fa- 
szyzmowi stanęli ponownie e- 
migranci hiszpańscy, kiedy hor- 
dy hitlerowskie zagarnęły Fran- 
cie. 

Po zakończeniu wojny i wy- 
zwoleniu Francji, 


Młodzi kolejarze, współzawo- 
dnicząc o zaszczytne miano naj- 
lepszego zespołu, zwiększają 
czas przebiegu przewozów bez 
napraw okresowych, zaoszczę- 
dzają węgiel wysokogatunko- 


emigranci | WY, zwiększają przeciętne ob- 


wraz z całym narodem francu- | Siażenie pociągów i okresy mię- 


skim stanęli do pracy nad za- 


dzy płukaniami kotłów oraz 


leczeniem ram zadanych przez | Zmniejszają zużycie smarów w 
wojnę. W miarę jednak wzra- | lokomotywach. 


stającej stale zależności kolej- 
nych 


rozkazów imperialistów- 


Poważne osiągnięcia przy wy- 


rządów francuskich od |konywaniu zobowiązań odnoszą 
ame- | inicjatorzy 


współzawodnictwa, 


rykańskich — sytuacja emigran | członkowie 8 ZMP-owskich bry- 


tów hiszpańskich stawała 


się |gad ze stacji Wrocław-Główny, 


coraz cięższa. „W RZECZYWI- | którzy zastosowali po raz pierw 
STOŚCI BYLIŚMY WIĘŹNIA- |Szy w kraju radziecką metodę 


MI FRANCO NA TERYTO- jtzw. „jazdy pierścieniowej". 


w 


RIUM FRANCJI“ — mówi Jose |czerwcu br. obsługiwane przez 
Goeż. I oto 7 września 1951 ro- | młodych maszynistów parowozy 
ku zostali deportowani do Al- | PT 47-73 i PT 47-79 przejecha- 
geru. W najokropniejszych wa-|ły bez naprawy ponad 24.000 
runkach. na przedpolach Saha- | km, osiągając nienotowany do- 
ry, bez możliwości pracy i za- | tychezas dobowy przebieg paro- 
robku, wystawieni na najgroź- | wozu 800 km 


niejsze choroby — skazani by- 
li na zagładę. W ich obronie ~o on 88 FLP a EN O" WIPE JE p 1 Jk 


stanął cały postępowy świat. 
Z GŁĘBOKĄ RADOŚCIĄ I 
WDZIĘCZNOŚCIĄ. PRZYJĘLI 
WIADOMOŚCI O UDZIELENIU 
IM PRAWA POBYTU PRZEZ 
RZĄDY POLSKI, CZECHOSŁO 
WACJI I WĘGIER. 

„Płynęliśmy do Polski z Al- 
geru — ciagneli dalej opowieść 
— statkiem, który nosi imię 
Generała Waltera. Nie możemy 
opisać tego uczucia, które nas 
ogarnęło po wejściu na pokład 
tego statku. Czuliśmy się tam 
jak u siebie w domu. 

BĘDZIEMY PRACOWALI U 
WAS TAK, JAK POLACY 
WÓWCZAS WALCZYLI O 
NASZĄ WOLNOŚĆ W HISZPA 
NII.“ 

(sk). 


Finał Festiwalu 


Polskich Sztuk 


Współczesnych 


w Warszawie 


2 bm. rozpoczął się w War- 
szawie ostatni etap wielkiej im- 
prezy kulturalnej — Festiwału 
Polskich Sztuk Współczesnych. 

Na otwarcie finałów w Pań- 
stwowym Teatrze Kameralnym 
przybyli przedstawiciele Rządu, 
KC PZPR, oraz liczni literaci i 
artyści. 


Inauguracyjne przemówienie 
wygłosił naczelny dyr. Geń. Dy- 
rekcji Teatrów, Oper i Fithar- 
monii — J. Pański. 


„Chcieliśmy -— powiedział on 
m. in. — aby Festiwal był po- 
czątkiem naszej drogi do wiel- 
kiego narodowego teatru Polski 


| Ze Sztamem 
na ringach Polski i świata 


Wspomnienia znanego trenera pięściarskiego w epraco- 
waniu K. Gryżewskiego. 


i .. — Panie Pistula, niech mnie powie jakim sposobem zno- 
kautował mnie pan na treningu? — zapytał Wende. 

— Pistula uśmiechnął się złośliwie 

— Zaraz ci pokażę — i gołą pięścią huknął 2 całej siły w 


podbródek Wendego. 


22 


Ślązak, który zupełnie nie spodziewał się ciosu padł cięż- 
ko na ziemię i długo był nieprzytomny. 

W owe czasy wybryk Pistuli uważano za świetny żarcik. 
a 

Jest to fragment ze wspomnień Feliksa Sztama w któ- 
rych opisuje on m. in., jak „wychowywali polskich“ zawodni 
ków wprowadzani przed wojną zagraniczni trenerzy. 


Socjalistycznej, aby sprawy 
człowieka budującego w Połsce 
socjalizm, weszły na deski sce- 
niczne i już z nich nie schodziły. 
Najtrwalszym osiągnięciem 
Festiwalu jest to, że napływają 
nowe sztuki, pisarze, którzy 
próbowali swoich sił w drama- 
cie, doskonalą swoje rzemiosło, 
giębiej poznają teatr, przejrzy- 
ściej patrzą na świat i życie”. 
W pierwszym dniu finałów 
wystąpił zespół Państwowych 
Teatrów Dramatycznych z Wro- 
cławia ze sztuką J. Iwaszkiewi- 
cza „W Błędomierzu”, w reżyse- 
rii W. Wiercińskiej, oprawie de- 
koracyjnej J. Przeradzkiej. 


Wszędzie zapowiada się do- 
bry urodzaj zbóż. W woj. kra- 
kowskim np. plony zbóż są 
wyższe o 15 proc., a rzepaku o 
10 proc. w porównaniu z r. 
ub. W gospodarstwie rolnym 
PGR Sosenkowo w pow. płoń- 
skim przeciętny płon rzepaku 
wynosi 24 q z 1 ha. > 

Chłopi, doceniając zna- 
czenie szybkich  podorywek, 
przeprowadzają je natych- 
miast po sprzęcie żyta. Chłopi 
gromady Proce Małe w woj. 
warszawskim przystąpili już do 
prac żniwnych. Obecnie wszyscy 
gospodarze sprzątają zboża ro- 
snące na gruntach lżejszych i 
wyżej położonych. 


Bardzo sprawnie przepro- 
wadzają żniwa brygady trak- 
torzystów POM. 

W spółdzielniach produk- 


cyjnych Piotrowa i Roszkowi- 
ce w pow. niemodlińskim woj. 
opolskiego pracuje przy żni- 
wach 5-osobowa ZMP-owska 
brygada  traktorzystów. Bry- 
gada ta wspólnie z członkami 
spółdzielni produkcyjnej tak 
zorganizowała prace  żniwne, 
aby traktory z maszynami koś- 
nymi nie miały żadnych nie- 
potrzebnych postojów. Człon- 
kowie spółdzielni kosami wy- 


Cena 15 gr 


kaszają w zbożu przejścia dla 
traktorów i snopowiązałek, co 
umożliwia ciągłość pracy ma- 
szyn. Tuż za maszynami idą 


brygady polowe spółdzielni i 
szybko ustawiają w stogi zżę- 
te zboże. Tak pracując, w cią- 
gu 1 dnia zżęto w spółdzielni 
Piotrowa 12 ha żyta, a w spół- 
dzielni Roszkowice 16 ha. Na- 
tychmiast po sprzęcie żyta prze- 
prowadza się w spółdzielniach 
podorywki. 


Dzięki zobowiązaniom 
lipcowym chłopi 
ukończą żniwa przed 
terminem 


Coraz liczniej napływają mel- 
dunki o zobowiązaniach lip- 
cowych podejmowanych przez 
chłopów. 


M. in. chłopi gromady Trze- 
bież pow. szczecińskiego zo- 
bowiązali się ukończyć żniwa 
w ciągu 7 dni, zwózkę zboża 
zaś w ciągu 4 dni. 


Chłopi 51 gromad i pracow- 
nicy 18 PGR-ów woj. krakow- 
skiego podjęli liczne zobowią- 
zanła przedterminowego za- 
kończenia żniw i omłotów. 


Frezerka Regina Lackowska z Zaktadów Mechanicznych im. J Strzelczyka w Łodzi — dla 


uczczenia święta 22 Lipca zobowiązała się wyuczyć na samodzielną frezarke, 


nowo przyjętą 


pracownicę Genoweję Miarzo. Widzimy je obie przy warsztacie pracy. 


Młodzi Czesi 
współzawodniczą 
w zbiórce na Fundusz 


Solidarnościowy 

Aby umożliwić przyjazd de- 
legatom krajów  kapitalistycz- 
nych i kolonialnych — młodzież 
czeska rozpoczęła współzawod- 
nictwo w zbiórce na Fundusz 
Solidarnościowy. W Pradze ze- 
brano dotąd 300 tys. koron, w 
zakładach „Svit“ w Gotwaldo- 
wie — 36 tys. koron. 


Znany kolarz, Ewangelista 
Chawaria zbiera 


na Fundusz 

Znany na terenie środkowej 
Ameryki kolarz, Ewangelista 
Chavarria wybrał się w podróż 
po Obszarze Bananowym (rep. 
Costa Rica), aby zbierać podpi- 
sy pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju i pieniądze na Fundusz 
Solidarnościowy. Akcja ta w 


kraju, gdzie w ciągu roku 1950 


‘koszty utrzymania wzrosły o 


POMOZE KOLEGOM Z! 


KRAJÓW KOLONIALNYC 
I KAPITALISTECZNYCH ppyżgj yć ha Hit. 7 


248 proc. — jest specjalnie tru- 
dna. 


Aby delegaci mogli jechać 

Uczniowie drukarscy w za- 
kładach F. Bagge w Kopenha- 
dze (Dania) wybrali 3 delega- 
tów na Złot. Uczniowie ci zo- 
bowiązali się oszczędzić każdego 
tygodnia 10 kg odpadków pa- 
pieru, ponadto zbierać butelki i 
starą odzież, aby umożliwić wy- 
jazd delegacji. = 


Mieszkańcy Eckardstrasse 
w Bady Salzungen (NRD) 
wyręczą w pracy 
młodych delegatów 

Mieszkańcy 73 domów ulicy 
Friedrich Eckardstrasse (Nie- 
miecka Republika Demokra- 
tyczna) postanowili wyręczyć w 
pracy źniwnej młodych delega- 


tów wiejskich, którzy udadzą 
się na Zlot. 


Kobiety fińskie pomagają 
młodzieży 


Rada Narodowa Komitetu 
Demokratycznego Kobiet Fiń- 


Foto CAF 


skich ukonstytuowała Komitet 
Przygotowawczy do Zlotu, który 
postawił sobie za zadanie urzą- 
dzanie zbiórek pieniężnych dla 
uczestników III Światowego 
Zlotu Młodzieży. Dotychczas ze- 
brane fundusze pozwalają na 
wysyłkę 2 delegatów do Berlina. 


Górnicy NRD ofiarowali 
124.000 marek 


Górnicy Niemieckiej Republi- 


ki Demokratycznej ofiarowali 
dotychczas 124.000 marek na 
przygotowania do III Świato- 


wego Zlotu Młodzieży 1 
dentów. 


Z KRAJU 
Łódź 

Młodzież miasta Łodzi zebra- 
ła dotychczas na Fundusz So- 
lidarnościowy 14.052 zł. Przo- 
dnją dzielnice: Śródmieście, 
Śródmieście — Lewa, Staro- 
miejska. 


Stu- 


| uczczenia 
jPKWN podjęły 


W 105 proc. zrealizowali 


swój Czyn Lipcowy 
robolnicy wydziału mechanicznego huty ..Baildon* 


Dumą i radością przepojone są meldunki o realizacji Czynu Lipcowego napływające z ca- 


łego kraju. Załogi setek zakładów 
pracownicy PGR-ów i członkowie 


oszczędzają dla Państwa miliony złotych. 


Hasło wzmożonej pracy dla 
rocznicy Manifestu 
już na Śląsku 
załogi wszystkich kopalń i więk 
szych zakładów hutniczych. Za- 
łogi 5 tyłko hut — im. Cedle- 


spółdzielni produkcyjnych i robotnicy rolni 
krakowskiego, katowickiego, 


wrocławskiego, 


Członkowie spółdzielni pro- 
dukcyjnej Kamieńce pow. 
szczecińskiego w ciągu 6 dni 
skoszą dla uczczenia Święta 
Odrodzenia 150 ha zboża. 


Napływają również zobo- 
wiązania pracowników Pań- 
stwowych Ośrodków Maszy- 
nowych, które przewidują 
przedterminowe wykończenie 


akcji żniwnej i omłotowej oraz! 


pomoc mało i 
chłopom 
zbiorów. 


średniorolnym 
w przeprowadzeniu 


M. in. traktorzyści 
Ciechankach woj. lubelskiego 
postanowili skrócić wszystkie 
prace związane z akcją żniw- 
ną e 13 dni. 


POM w 


Młodzi ZMP-owcy - trakto- 
rzyści POM Rudniki w woj. 


ra , „Baildon“, „Pokój” „Fer- 


pracy — fabryk, kopalń i hut, mało i średniorolni chłopi 
spółdzielni produkcyjnych, zwiększają 


wydajność pracy, 


rzy podjeli zobowiązania warto- 


rum" i „Bobrek“ przysporzą kra | ści ponad 3 miliony zł., zamel- 


jowi blisko 12 milionów zł. o- 
szczedności. 

W 105 proc. zrealizowali już 
swój Czyn Lipcowy robotnicy 
wydziału mechanicznego huty 
„Raildon“, 

Do Czynu Lipcowego stanęli 
robotnicy ponad 100 zakładów 
pracv przemysłu spożywczego. 
Ogólna wartość podjętych przez 
nich zobowiązań siega 4.900 
tys. zł. 

Szczególnie cenne zobowiąza- 
nia nodjeła załoga Zakładów 
im. 22 Lipca w Warszawie. któ- 
ra dla uczczenia rocznicy wiel- 
kiego dnia podjęła zobowiąza- 
nia produkcyjne wartości 427 
tys. zł Ponadto robotnicy tego 
zakładu postanowili wygosno- 
darować dła Państwa 112 tys. 
zł. poprzez  obniżke kosztów 
własnych. 

W stolicy do Czynu Lipcowe- 
go stanęło ponad 45 tys. robot- 
ników. Podjeli oni zobowiązania 
o ogólnej wartości 18 min. zł. 

Warszawscy metalowcy. któ- 


=> RZ. RI 


dowali jako pierwsi w stolicy 
o całkowitym wykonaniu podje- 
tych postanowień. 

Ponad 4,5 miliona zł. warto- 
ści mają zobowiązania robotni- 
ków budowlanych 

W woj. zielonogórskim zobo- 
wiązania produkcyjne podjęły 
załogi 89% zakładów przemysło- 
wych. Pracownicy tych zakła- 
dów zobowiązali się zaoszczę- 
dzić ponad 3 miliony zł. 

W waj krakowskim na czoło 
w realizacji zobowiązań wvsu- 
nęła się znana ze swych rewo- 
lucyjnvch tradvcii załoga Kra- 
kowskiej Fahrvki Wyrobów Gu- 
mowych ..Semnperit'*" 11 bm. za- 
meldowała ona o ca'kowitym 
wykonaniu zobowiązań. dając 
gospodarce narodowej dodatke- 


wą produkcję wartości ponad 
140 tys. zł. 
Załoga Zakładów  Chemicz- 


nych w Mościcach wykonała już 
Czyn Lipcowy w 75 proc., dająe 
ponadplanowa produkcję war- 
tości ok. 1.300.000 zł. 


« Zaprzestanie działań wojennych 
= Wycofanie wojsk z 38 równoleżnika 
a Wycofanie wojsk obcych z Korei 


— zaproponował przedstawiciel Koreańskiej 
Armii Ludowej na pierwszym spotkaniu 
w Kaesong 


Wtorkowe spotkanie w Koe- 
songu przedstawicieli dowódz- 
twa obu stron walczących w 
Korei rozpoczęło się od prze- 
mówienia szefa delegacji ame- 
rykańskiej wiceadm. Joy'a, któ- 
ry nie zgłosił żadnych konkret- 
nych propozycji. 


Następnie zabrał głos przed- 
stawiciel dowództwa naczelnego 
Koreańskiej Armii Ludowej 
gen. Nam Ir, który, po stwier- 
dzeniu iż naród koreański Í 
chiński pragną pokoju, zgłosił 
3 propozycje, a mianowicie: 
1) zaprzestanie działań wojen- 


poznańskim postanowili prze- | nych. 2) wycofanie wojsk z 38 


Próby brutalnej ingerencji 


rządów imperialistycznych 
w wewnętrzne sprawy Iranu 


kroczyć znacznie normy usta- 


lone przy sprzęcie zbóż za- 
oszczędzając jednocześnie po- 
ważne ilości paliwa. M. in. 
ZMP-owska brygada trakto- 


rzystów B. Ćwiertnia pracują- 
ca na radzieckich  ciągnikach 
KD 35 zobowiązała się w cią- 
gu 13 dni skosić 840 ha zbóż, 
zamiast przewidzianych nor- 
mą 448 ha, zaoszczędzając przy 
tym 100 kg paliwa. 


Ghuligańskie wybryki 
przed siedzibą 
przedstawicielstwa 
ZSRR 
przy ONZ 


Dnia 30 czerwca br. przed 
siedziba przedstawicielstwa 
ZSRR przy ONZ w Nowym 
Jorku zgromadziła się grupa 
ludzi złożona z około 20 osob- 
ników, którzy wznosząc wro- 
gie okrzyki, brutalnie zacze- 
piali wchodzące i wychodzące 
osoby z siedziby przedstawi- 
cielstwa radzieckiego. Nie po- 
przestając na tym, kilku z a- 
wanturujących się osobników 
na oczach znajdujących się w 
pobliżu policjantów i przy 
ich „wyrażnie pobłażliwym sta- 
nowisku, uszkodzili mienie 
przedstawicielstwa radzieckie- 
go. 


Podobna awantura 
gańska została 
na przed gmachem przedsta- 
wicielstwa ZSRR przy ONZ 
również dnia 7 lipca przy u- 
dziale około 80 osób i w obec- 
ności 10-ciu policjantów. 


chuli- 
zorganizowa- 


Delegacja radziecka 
ONZ wystosowała do przed- 
stawiciela Stanów Zjedno- 
czonych przy ONZ, Austina, 
ostry protest, w którym do- 
maga się niezwłocznego pod- 
jęcia przez władze amerykań- 
skie odpowiednich kroków 
w celu zbadania zajścia i po- 
ciągnięcia chuliganów do od- 
powiedzialności oraz wypłace- 
nia odszkodowania za USZKO- 
dzone mienie radzieckie 


przy 


Zespół 
pieśni i tańca 
Armii Radzieckiej 


im. Aleksandrowa 
przybędzie 
do Warszawy 


W najbliższych dniach przy- 
bywa do Warszawy na zapro- 
szenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą, znako- 
mity zespół pieśni i tańca Ar- 


mii Radzieckiej Im. Aleksan- 
drowa. 
Około 300-osobowy zespół, 


odznaczony Orderem Czerwone- 
go Sztandaru, przybywa do nas 
po sukcesach w Czechosłowa- 
cji Da on szereg występów w 
Warszawie i innych miastach 
Polski. 


Ambasador amerykański w 
Iranie, Grady, wręczył 9 bm. 
premierowi irańskiemu Mossa - 
dikowi nowe pismo od prezy- 
denta Trumana, 

Dziennik „Atesz” podaje, że 
pismo Trumana zaleca rządowi 
irańskiemu, aby uznał orzeczenie 
Trybunału Międzynarodowego 
w Hadze oraz aby przyjął w 
Teheranie specjalnego przed - 
stawiciela Trumana — Harri- 
mana, który zajmie się „roz - 
patrzeniem problemu maftowe- 
go“. W piśmie tym Truman po- 
piera wyraźnie b. Anglo - Irań- 
skie Towarzystwo Naftowe. 

Premier Mossadik nie udzielił 
ostatecznej odpowiedzi na pro- 
pozycje wysłannika Harrimana 
do Teheranu. 

Równocześnie minister spraw 
zagranicznych Iranu, Kazemi, 
przesłał na ręce sekretarza ge- 
neralnego ONZ pismo, w któ- 
rym rząd Iranu zawiadamia 
oficjalnie o wycofaniu złożone- 
go w swoim czasie oświadczenia 
o uznaniu jurysdykcji Trybu - 
nału Międzynarodowegu w Ha- 
dze. 

Minister Kazemi uzasadnia 
docyzję rządu irańskiego, pod - 
sreślając, że Trybuna: Między- 
narodowy w Hadze nie miał 
prawa przyjmować ani rozpa - 
trywać „skargi“ rządu brytyj- 


-Delega 


| 


równoleżnika i 3) 
wojsk obcych z Korei. 

Gen. Teng Hua poparł o- 
świadczenie Nam Ira. 

Następnie przemawiał przed- 
stawiciel strony amerykańskiej, 
który oświadczył, że delegacja 
jego nie została upoważniona 
do rozpatrywania zagadnień po- 
litycznych. Na pytanie Nam Ira, 
jakie problemy polityczne za- 
wierają propozycje, strona ame- 
rykańska uchyliła się od jasnej 
odpowiedzi, powtarzając, iż 
pragnie rozpatrywać zagadnie- 
nia militarne a nie polityczne, 

Po dyskusji postanowiono za- 
rządzić przerwę. 


wycofanie 


skiego, ponieważ sprawa ta de- 
tyczy tylko rządu irańskiego I 
prywatnej firmy handłowej — 
Anglo - Irańskiego Towarzy - 
stwa Naftowcgo, nie zaś rzą- 
du angielskiego, z którym rząd 
irański nie zawierał żadnego 
porozumienia w sprawie konce- 
sji naftowej. 

O ingerencji b. Anglo - Irań- 
skiego Towarzystwa Naftowe - 
go (AIOC) w wewnętrzne spra- 
wy Iranu Świadczy wiele no- 
wych faktów ujawnionych na 
posiedzeniu w Medżlisu w dniu 
10 bm. Na posiedzeniu tym 
ogłoszono również pismo nade- 
słane do Medżlisu przez pre- 
miera  Mossadika. W piśmie 
tym premier stwierdza, że nie- 
zwłocznie no otrzymaniu wia- 
domości, iż w wydziale infor- 
macji i propagandy AIOC zna- 
leziono i skonfiskowano doku - 
menty, polecił Sądowi Naj - 
wyższemu przeprowadzenie od- 
powiedniego dochodzenia. 

Dokumenty te. jak komuni- 
kuje w swym sprawozdaniu sę- 
dzia Sądu Najwyższego Wesugi, 
świadczą o zakrojonej na sze- 
reką skale ingerencji AIOC w 
wewnętrzne sprawy polityczne 
Iranu oraz o rozwijaniu przez 
AIOC działatności nie mającej 
niec wspólnego z przemysłem 
naftowym. 


tka 


Czerwonego Widzewa 


Koleżanka 

BRUSZEK będzie reprezento- 
wała na Zlocie 

młodzież ZPB im Hanki Sawi- 
ckiej, 1 Maja, Wi-Fa-My — 
słowem młodzież Czerwonego 
Widzewa 


Dlaczego młodzież tej dziel- 
nicy wybrała właśnie koleżan- 
kę Dobruszek? Chyba dlate- 
gc, że wszyscy dobrze znają jej 
osiągnięcia Ą 


Koleżanka 
cuje w Zakładach 
Bawełnianego im 1 
od 16 roku życia Z pracy wy- 


Dobruszek pra- 
Przemysłu 
Maja Już 


wiązuje się dobrze i zawsze 
przoduje „Przecież rozumiem, 
że muszę dać przykład jako 
ZMP-ówka" — mówi. 

— Szacunku dla pracy uczy- 
li mnie rodzice — opowiada kol. 


STEFANIA DO-, Dobruszek — ojciec także pra- 


cuje „na bawełnie' w Tomasze- 


Berlińskim | wie Mazowieckim. 


Za dobrą pracę w organizacji 
wysłano kol Dobruszek do 
Szkoły Organizacyjnej Była 
przewodniczącą Zarządu Fabry- 
cznego — teraz jest instrukto- 
rem Zarządu Łódzkiego 


„Chcemy, żebyście właśnie 
Wy reprezentowały naszą dziel- 
nicę powiedziała młodzież 
Czerwonego Widzewa. — Mamy 
do Was zaufanie za Waszą pra- 
Cep 


— „Kiedy tdę na „możą” 
dzielnice. serce mi rośnie, wkła- 
dam cały mó; wysiłek, aby po- 
móc w pracy Zarządom Fabry- 
cznym* — mówi kol. Dobru- 
szek 


Widzimy ją, jak dwot stę i 
troi na zakładzie pracy, rozma- 
wia 2 koleżankami o Zlocie 
Berlińskim, notuje życzenia 
młodzieży i meldunki o osiąg- 
męciach produkcyjnych na cześć 
Zoltu > 


— Wszyscy młodzi robotnicy 
i robotnice — na tkalni i Wy- 
dziale Chemicznym — tak ja- 
koś inaczej na mnie patrzą.- 
Tak jakoś ciepło serdecznie.. 
zresztą sama nie wiem. Będę 
mówiła o tej proletariackiej 
młodzieży Widzewa, o jej wal- 
ce i osiągnięciach, o radościach 
i troskach.. Będe mówiła po 
polsku, ale na pewno wszyscy 
manie zrozumieją... 


JERZY PILICHOWSKI 


W organizacji szkolnej przy 
Liceum Pedagogicznym w Le- 
gnicy szkolenie ideołogiczne 
nie dawało żadnych wyników. 
Prowadzone było nieudolnie, 
koledzy nie przychodzili na 
zajęcia. Jeder z uczniów kol. 
Stanisław  Mielnica. przysłał 
do redakcji list na ten temat. 
Nie było w tej korespondencji 
prób szukania przyczyn złej 
Sytuacji nie wskazywała ona 
winnych. Pc prostu — sygnał: 
źle się u nas dzieje — pomóż- 


List skierowaliśmy do Za- 
rządu Miejskiego ZMP w Le- 
gnicy. 


Przewodniczący ZM. kol. Ja- 
nusz Gabrysiak nie włożył pi- 
sma na dno szuflady nie wy- 
słał pierwszego z brzegu in- 
struktora. by „pouczył* ZS — 
poszedł do s<zko:y posłuchał 
uwag młodz eży. pogadał z ak- 
tywem : zwołał pesiadzenie 
Prezydium Zarządu Miejskie 
go. List korespondenta wraz 
z zebranym w szkole materia- 
łem pomógł członkom Prezy- 
dium zrozumieć, że na począt- 
ku roku szkoleniowego popeł- 
nili poważne niedopatrzenie. 
Otóż kierownicy szkoieniowi 
organizacji szkolnych i zakla- 
dowych otrzymali zbyt pobież- 
ne i formalne instrukcje. 
Skutkiem tego szkolenie rwało 
się we wszystkich organiza- 
cjach w mieście. ZM zwołał 
nową odprawę kierowników 


Rz a a a a E: 


„Krytyka i listy korespondentów pomagają usuwać bolączki i niedoma- 
gania. których wiele jest jeszcze w działalności organizacji ZMP-owskich*. 
z listu ZG ZMP do młodzieży 


szkoleniowych i naprawił swo- 
je niedociągnięcie. 

Kol. Gabrysiak pisze w za- 
kończeniu przesłanego do 
nas wyjaśnienia „Dziękujemy 
Wam i kol. Mielnicy za uwa- 
gi, które dopomogły nam w 
naprawieniu usterek w naszej 
pracy i postaramy się, aby po- 
dobne niedvpatrzen*a nie zda- 
rzały się nam“, 


Dosyć często wśród wyjaś- 
nień. jakie ntrzyrmhujemy od 
naszych instancji organizacyj- 
nych czytamy: „uwagi kry- 
tyczne korc-puncenta pomo- 
giy nam lepiej pracować", Z 
opisu wypadków w Legnicy 
wynika, że sie jest to czcza 
formułka grzecznościowa Wie- 
łe naszych zurządow umie wy- 
ciągać wnioski z uwag kry- 
tyeznych umie głceboke i po- 
ważnie traktować skargi i za- 
żalenia młodzieży, umie uczyć 
się z krytyki 


Zarząd Powiatowy ZMP w 
Szczecinie zaalarmowany li- 
stem koi Katarzyny Czerwon- 
ka o trudnej sytuacji organi- 
zacyjnej w PGR Kamienica, 
nawiazał łączność z korespon- 
dentką, odwrsał się do jej po- 
mocy przy naprawianiu pracy 
Koła. Dziś kol. Czerwonka jest 


Książka. która pomaga 
w wyborze zawodu 


E. Permiak opowiada, ile nie- 
spodzianek kryje się w zawo- 
dach pozornie nieciekawych i 
codziennych. Czy np. wiecię ile 


O wyborze zawodu pisano już 
1 mówiono wiele. Pytanie „Kim 
chcę być“ staje przed każdym 
młodym chłopcem i dziewczyną, 
kiedy wstępują na nową, samo- 
dzielną drogę życia. Od dobrej, 
przemyślanej i słusznej odpo- 
wiedzi na to pytanie, zależy zna 
lezienie sobie właściwego miej- 
sca w życiu społeczeństwa bu- 
dującego nowy świat. Młodzie- 
ży naszej nie straszy widmo 
bezrobocia i głodu. Wszystkie 
drzwi są dla niej otwarte. wszy- 
gtkie drogi awansu społecznego 
i wszystkie zawody są dla niej 
dostępne. Chodzi jednak o to, 
ażeby pracą swą przynieść Pol- 
sce Socjalistycznej jak najwięk- 
szy pożytek, a przez to osiąg- 
nąć jak największe zadowole- 
nie osobiste. 

Ostatnio ukazała się książka 
radzieckiego autora E. PER- 
MIAKA: „Kim chcę być“ (W-wa 
1951 r. „Naszą Księgarnia* 
zł. 10). Jest to niezmiernie war- 
tościowa i ciekawa książka. Po- 
winni zapoznać się z nia wszy- 
scy ci, przed którymi stoi pro- 
blem wyboru zawodu. 

„Zanim to najpoważniejsze 
zagadnienie życiowe.. czytamy 
w przedmowie do książki E. Per 
miaka... zostanie rozwiązane, 
należy je wszechstronnie rozwa- 
żyć. Przede wszystkim nale- 
ży postawić pytanie: „Do ja- 
kiej specjalności najbardziej się 
nadaję. Jakie mam zdolności i 
w jakiej dziedzinie przyniosę 
najwięcej pożytku społeczeń- 
stu". 

Jakie mam zdolności i do cze- 
go najbardziej się nadaje... Od- 


powiedź na to pytanie jest 
b. trudna. Trudność zwiększa 
fakt, iż wielu młodych ludzi 


wyobraża sobie, że posiada wy- 
jątkowe zdolności, inteligencję i 
talent. że słowem są jednostka- 
mi nadzwyczajnymi. Takie 
„nadzwyczajne jednostki", rzecz 
oczywista, szukają sobie „nad- 
zwyczajnych zawodów, nie zda- 
jąc sobie sprawy z faktu, iż w 
każdym zawodzie można osiąg- 
nąć mistrzostwo, jeżeli tylko 
podejść do pracy z głową i ser- 
cem. 

O sprawach wyboru zawodu 
pisze właśnie barwnie i szeroko 
E. Permiak. Jego powieść — to 
historia podróży po terenach 
Uralu, autora i dwojga młodych 


Wali i Borysa, szukających za- 


wodu. 


różnorodnych i jakże cieka- 
wych zawodów mieści się w 
„ojczyżnie książki“ — w dru- 
karni?.. Czy wszyscy wiecie, ile 
istnieje różnych zawodów w 
dziedzinie komunikacji?.. Czy 
zdajecie sobie sprawę z tego, ja- 
kim artystą może być murarz 
lub ślusarz?... 

Opisy pracy w poszczególnych 
zawodach przeplatane są opo- 
wiadaniami niezmiernie cieka- 
wymi i pouczającymi. Tematy- 
ka tych opowiadań jest b. sze- 
roka. ” 

Autor opowiada np. o fryzje- 
rze teatralnym, posiadającym 
tytuł zasłużonego działacza sztu- 
ki, który został fryzjerem 
przez.. namiętność do gry w 


' teatrze. Za pozwolenie bowiem 


zagrania maleńkiej chociażby 
rólki fryzjer ten obowiązany 
był zrobić kilkanaście peruk 
dla artystów. I oto gra jego nie 
wzbudziła w nikim zachwytu, 
natomiast peruki i charakteryv- 
zacje.. Albo historia pewnego 
pisarza. który jako literat za- 
służył na uznanie jedynie u.. 
siebie samego. W otoczeniu zaś 
zasłynął jako... wspaniały i uta- 
lentowany introligator. W tym 
nowym zawodzie potrafił on 
„wyrzekając się nierealnego ma- 
rzenia zdobyć prawdziwe szczę- 
ście w życiu” Albo znów histo- 
ria kucharza, który... ale nie, nie 
sposób opowiedzieć wszystkich 
ciekawych historii tej jedynej 
w swoim rodzaju książki. 

Tak więc przed wyborem za- 
wodu przeczytajcie książkę — 
E. Permiaka „Kim chcę być“ 

Pomyślcie o tym, że w Oj- 
czyźnie naszej coraz bardziej 
postępująca naprzód mechani- 
zacja pracy wymaga coraz 
mniej wysiłku fizycznego, a co- 
raz więcej umysłowego, że pra- 
cownik, który myśli przy pra- 
cy, który ją ulepsza znajduje w 
tej pracy radość i zadowolenie. 
Jest to bowiem praca nie me- 
chaniczna, lecz twórcza. Tak 
pracują setki i tysiące naszych 
przodowników. Pamiętajcie, że 
„nie ma zawodu, który by nie 
przyczynił się do postępu czło- 
wieka, jeżeli człowiek opanował 
ten zawód w sposób doskonały." 


R. RURAWSKI 


Bonn i bona 


Dzięki krytyce - hłętlu nie pov 


przewodniczącą w Kamienicy 
i dobrze, of.arnie pracuje. Za- 
mieszczony kilka dni temu 
obszerny artykuł tow. Gra- 
bowskiej, kierownika wydzia- 
łu młodzieży szkolnej ZW w 
Olsztynie, wskazuje, jak kore- 
spondeacja ujawniła rożne 
błędy w pra :y zarządów szkol- 
nych i pow'atowych 

List Zarza u Głównego ZMP 
do młodzieży uczy, że naszym 
organizacjom potrzebna jest 
krytyka mas członkowskich, 
że aktyw i zarządy powinay 
czujnie I uważnie przesłuchi- 
wać się tym głosom krytyki. 

Korespondencje, które prze- 
syłamy naszym instancjom or- 
zanizacyjnyn: sa często kryty- 
ką dość powierzchowna czę- 
sto ujawnia,+ po prostu jakiś 
oderwany fakt. Pełne użawnie- 
nie błędów. ich analiza i oce- 
na — jest obowiązkiera za- 
rządu organizacji, jednym z 
jego podstawowych obowiąz- 
ków wobec młodzieży A obo- 
wizzek ten — rzetelnie wy- 
pełniony — pomaga zarządora 
w pracy. staje się jedną z wie- 
lu nici które wiążą instancje 
organizacyjne z masami mło- 
dzieży, ugruntowuje bezcenne 
zaufanie młodzieży do aktywu 
* zarządów organizacji. 


„Aktywiści i członkowie 
ZMP muszą bardziej niż dotąd 
interesować sie życiem każ- 
dego chłopca i każdej dziew- 
czyny w swoim otoczeniu. 
ZMP-owcy muszą tak poste- 
pować. aby młodzież ich lubi- 
ła, szanowała i szła za nimi, 
gotowa do «fiar i poświęceń” 
— czytamy w liście ZG Jeśli 
to wskazanie odnosi się do 
wszystkich szeregowych człon- 
ków orsanizacji, to jakże po- 
ważnie muszą je uwzględniać 
w swojej pracy nasze zarzady. 


Nasze instancje  >rganiza- 
cyjne stoją na niezwykle za- 
szczytnym, aie przecież nie- 
łatwym posterunku. I praca 
jest trudna zadania wielkie. 
Przed popełnianiem błędów. 
przed nieświadomym  brnię- 
ciem w błędach broni głębo- 
kie, wnikliwe przyjmowanie 
krytyki, broni codzienna, bli- 
ska i serdeczna więź z masa- 
mi młodzieżv 


Korespond-ncja krytyczna, 
to albo sygnał że w którymś 
z naszych ogniw coś się psuje, 
coś źle idzie albo skarga, że 
młodemu człowiekowi, którym 


my mamy się opiezować i któ- ` 


rego mamy wychowywać. dzie- 
je się krzywda. W obu wy- 


STEFAN ZIEWACZ 


przew. koła ZMP w Szczepanowicach 


pow. Tarnów 


TALL 


padkach są to sprawy, które 
muszą być najbliższe, najpil- 
niejsze dla naszych instancji 
organizacyjnych. Bywa i tak, 
że krytykujący nie ma racji, 
bo nie rozumie postanowienia 
czy decyzji A wyjaśnienie, 
cierpliwe tłumaczenie aż do 
pełnego zrozumienia — to też 
obowiązek naszych zarządów. 

Podane przykłady, kiedy ko- 
respondencja pomogła w pra- 
cy organizacji wskazują, że 


po otrzymaniu krytycznego 
listu nie desć „załatwić“ do- 
raźnie jeder wypadek. Że 


trzeba i mozna z krytycznego 
sygnału wyciągać wiele donio- 
słych dla pracy organizacyjnej 
wniosków. 

Uczyć się z krytyki, stale 
podnosić poziom pracy na sku- 
tek krytycznych uwag, to zna- 
czy przede wszystkim każdą 
z tych uwag gruntownie i 
szczegółowo analizować. szu- 
kać aż do skutku korzeni zła, 
wskazywać winnym i w pelni 
zdawać sobie sprawę z tego, 
do czego takie błędy prowa- 
dzą. 

Po liście Zarządu Głównego, 
który wezwał nas wszystkich 
do waiki o ulepszenie pracy 
organizacyjnej taki właśnie — 
poważny i odpowiedzialny — 
stosunek do krytycznych li- 
stów potrzebny jest — jako 
poważna pomoc w pracy — 
wszystkich naszych instancji 
organizacyjnych. 

A PAWŁOWSKA 


E w zmiwach 
nie zawiedziemy zaulania 


Ładne zbiory będziemy mie- 
li w tym roku. Kiedy patrze 
na bujne, jak las łany zboża 
na moim i sąsiadów polu, my- 
ślę sobie, jak wiele zależy od 
dobrego przygotowania ziemi, 
narzędzi i ludzi aby osiągnąć 
plony takie, jak nasze. 


Bo przecież żyto mamy lep- 
sze w tym roku nie tylko dla- 
tego, że pogoda dopisała. Na 
jesieni daliśmy około 10 ton 
nawozów 
niż w roku poprzednim, siewy 
były przeprowadzone maszy- 
nowo, czego poprzednio nie 
było, a i pomoc sąsiedzka by- 
ła lepiej zorganizowana, tak 
w siewach jesiennych, jak i 
wiosennych. 


Parę tygodni temu spotka- 
łem się w Gminnej Radzie z 
tow. Brożkiem. — Chodź, po- 
wiada, zobaczymy jak w 
SOM-ie żniwiarki wyglądają 
— żniwa blisko... — . 


Poszliśmy. Okazało się, że 
nasza wizyta w SOM-ie była 
bardzo potrzebna. Żniwa za 
pasem, a tu nasze dwie żni- 
wiarki nie nadają się do użyt- 
| ku. Zwróciliśmy uwagę kic- 
rownikowi — obiecał, że za 
tydzień naprawi. Dotrzymał o- 
bietnicy. 


W tydzień później mówiłem 
o tym zdarzeniu na zebraniu 
koła ZMP-owskiego, w któ- 
rym brał także udział prze- 
wodniczący Zarz. Gminnego 
kol. Płaneta. 


Kol. Płaneta przyjechał do 
nas żeby wygłosić referat 0 
znaczeniu źniw, ale zamiast 
referatu wywiązała się zwy- 
kła rozmowa, w której wielu 
brało udział. Koł. Płaneta ja- 
sno i przystępnie mówił o 
tym, że żniwa to nie tylko 
sprawa osobistych interesów 


TRTWTAPATAPZTZTZTATZTŹTŹTATAŹPAŹTZE 


sztucznych więcej: 


chłopów, ale całego narodu, 
a nawet całego obozu pokoju. 
Czym więcej bowiem będziemy 
mieli ziarna, tym więcej chle- 
ba będą mieli robotnicy budu- 
jący takie fabryki, jak Go- 
rzów i Wizów, tym szybciej 
będą je budowali, a więc po- 
tężniejsze będzie nasze pań- 
stwo, które razem z innymi, 
miłującymi pokój państwami 
buduje lepsze życie. 

Odezwały się głosy na to, że 
jeśli chodzi o szybkie ukończe- 
nie żniw, to na swoich polach 
każdy będzie i tak starał się, 
ale trzeba żeby ZMP-owcy dali 
coś więcej. Na to wspomniałem 
o pomocy dla takich, jak Ma- 
jurek Józef, który ajest chory 
na nogi i nie może pracować, 


Migda Maria — samotna sta- 
ruszka, Baca Maria — wdowa 
i inni. 


Kol. Tadek Świetlik i Sta- 
nisław Koza, a także kol. Orlik 
podtrzymali mój wniosek i 
zgłosili się pierwsi do pomocy, 
której udzielimy biedocie bez- 
opłatnie. Za nimi poszli inni. 
Mamy już 11 ochotników. któ- 
rzy nie dopuszczą żeby na po- 
lach biedoty zmarnował się 
choćby jeden kłos. 


Po namyśle jednak doszliś- 
my do wniosku, że na tym ze- 
braniu niesłusznie ograniczy- 
liśmy się tylko do udziału w 
żniwach samych ZMP-owców. 
Żniwa przecież to nie tylko 
sprawa ZMP, ale i całej mło- 
dzieży, którą ZMP-owcy po- 
winni uświadamiać. W naszej 
wsi mamy prawie połowę mło- 
dzieży niezorganizowanej, któ- 
ra gdy do niej zwracaliśmy się 
czy to w sprawie pomocy w 
organizowaniu dożynek w ub. 
roku, czy o udział w przygo- 


Nie wszyscy co prawda bo 
obok takich, jak Irena Pabian, 
czy Norek Edward są i takie. 
jak np. Zofia Leśniak, która 
mimo że pracuje w spółdzielni 
nie chce nam pomagać i po- 
wiada, że ją „to wasze ZMP 
nic nie obchodzi”. 


Kilka razy zwracaliśmy się 
do niej czy to żeby zawiado- 
miła kogoś o zebraniu, czy po- 


- mogła w przygotowaniach ona 


zawsze odmawiała. Jej stano- 
wisko wpływa bardzo ujem- 
nie na inną młodzież. Ciągle 
jeszcze nie potrafimy jej za- 
interesować naszą pracą. 

Żniwa podobnie jak i siewy 
chce rozpocząć uroczyście, po- 
prosić towarzyszy z Komitetu 
Gminnego i Gminnej Rady Na- 
rodowej. W tvm roku jednak 
uroczyste rozpoczęcie żniw 
zorganizujemy inaczej niż 
otwarcie  siewów. Zrobimy 
tak, żeby po przemówieniach 
wszyscy cbecni odrazu udali 
się na swoje pola, a młodzież 
ażeby rozpoczęła kosić na po- 
lach tych matłorolnych, którym 
zobowiązała się pomóc. 

Postanowiliśmy również na 
ostatnim zebraniu, że będzie- 
my wydawać „błyskawice“. 

"które co parę dni, albo i co- 
dziennie będziemy rozlepiać ka 
ło szkoły i spółdzielni. 

W „błyskawicach* tych bę- 
dziemy zamieszczać krótkie 
wiadomości, kto danego dnia 
najwięcej wykosił, kto opóź- 
nił się, jak wywiązują 
swoich obowiązków ci, którzy 
są zobowiązani udzielać po- 
mocy biedocie. 

Tak jak i w siewach mło- 
dzież naszej wsi nie zawie- 


się ze, 


| 
| 


| 


z za kraf ceti Y pawilruń, 
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30 kwietnia 1908 r. 


Dwa tygodnie tylko poza 
światem jestem. A zdaje się, 
jakby to już wieki całe. Myśl 
pracowała, objęła czas ubie- 
gły — czas czynu — i gorączki 
i szykała treści życia. Na dnie 
duszy spokój i jakaś dziwna 
pogoda, nie licująca ani z mu- 
rami tymi, ani z tym, co tam 
poza nimi zostawiłem. Jakby 
zamiast życia wegetacja przy- 
szła, zamiast czynu — zapa- 
trzenie się wewnatrz siebie. 


Dziś dostałem ten zeszyt, 
atrament i pióro. Chcę dzien- 
nik pisać, chcę z sobą rozma- 
wiać, chcę wnikać w życie, by 
dało wszystko — i dla mnie, 
i może po trochu dla tych dru- 
hów moich. którzy tam o 
mnie myślą i boleją nade mną 
— i by w ten sposób zachować 
siły do powrotu. 


Jutro l-szy maja. W ochra- 
nie oficer jakiś ze słodką miną 
pytał się mnie: „Słyszał pan, 
że przed waszym świętem bar- 
dzo wielu waszych zabierze- 
my?“ A dzisiaj był u mnie 
pułkownik  Iwanienko, żan- 
darm, dowiedzieć się, czy je- 
stem przekonanym „esde- 
kiem“, a ewentualnie zapro- 
ponować mi służbę rządową. 
„Może pan się rozczarował?“ 
Pytam się go, czy głos sumie- 


tnia nigdy do niego nie prze- 


mawiał, czy nie czuł nigdy, że 
złej sprawy broni. 


Gdzież wyjście z piekła obe- 
cnego życia, w którym panuje 
wilcze prawo wyzysku, ucisku 
i gwałtu? Wyjście w idei ży- 
cia harmonijnego. życia pełne- 
go, obejmującego całe społe- 
czeństwo, całą ludzkość — w 


j idei socjalizmu. w idei solidar- 


ności mas pracujących. [Idea 
ta już przychodzi, już lud 
otwarte serce ma dla niej; czas 
już przyszedł. Trzeba skupić 
szeregi głosicieli tej miłości i 
nieść wysoko jej sztandar, by 
lud go dojrzał i poszedł za 
nim. I to jest dziś najpilniej- 
sze zadanie Socjaldemokracji. 


Socjalizm powinien przestać 
być wyrozumowanym ujęciem 
przyszłości i stać się winien 
pochodnią, która zapalać bę- 
dzie w sercach ludzkich wiarę 
i energię niezwalczoną. 


Garstka mała. lecz silna 
ideą swą skupi masy koło sie- 
bie, da im to, czego im brak, 
co ożywi je i natchnie nową 
nadzieja. 

Rząd morderców nie stworzy 
ładu, nie wtłoczy życia w sta- 
re ramy. a krew niewinnych 
i głód, i cierpienie mas ludo- 
wych — płacz dzieci i rozpacz 
matek — te ofiary, które lud 
złożyć musi, by pokonać wro- 
ga i by zwyciężyć — nie pójdą 
na marne. 


Późno już... Chcę tutaj przy- 


|naimniej regularne życie pro- 


waczić — by nie oddać im sił 
moich. A czuję taki wielki za- 
sób ich. że zdaje się, wytrwam 


i wrócę. A jeżeli nie wrócę 
już — to może ten dziennik 
dojdzie rak druhów moich 


i będą mnie mieli, choć cząst- 
ką moją i tę pewność, że po- 
godny byłem, że przywoływa- 
łem ich do siebie w godzinach 
ciszy i smutku, i radosnych 
myśli moich.... 


2 maja 


Codziennie zakuwają po kil- 
ku i więcej w kajdany. Gdy 
przyprowadzili mnie do .eeli. 
w której niegdyś już przed 
T-miu laty siedziałem, pierw- 


dziewczynka bawiła się siatką drucianą, pokazywała mi pił- 


kę i wołała: „stryjek, wychodź" 


warzyszy on każdemu poru- 
szeniu okutego. Zimne, bez- 
duszne żęlastwo, połączone z 
żywym ciałem ludzkim, żela- 
stwo, wiecznie ciepła łaknące 
i nigdy nienasycone, i wciąż 
przypominające niewolę. Za- 
kutych na moim korytarzu 
większa część teraz. Na 13-tu 
7-miu zakutych. Gdy chodzą 
na spacerze, cała cisza wię- 
zienna wypełnia się tym je- 
dynym szczękiem. który prze- 
nika do wszystkich tajników 
duszy i staje sie wszechwład- 
nym. I chodzą, patrzą na nie- 
bo, na drzewa. które już liśćmi 
zielonymi zaczynają się pokry- 
wać — i nie widzą piękna, nie 
słyszą hymnu życia, nie czują 
ciepła słońca. 


23 maja 


Dziś miałem po raz pierwszy 
widzenie. Była bratowa z ma- 
łą Wandzią; dziewczynka ba- 
wiła się siatką drucianą, po- 
Kazywała mi piłkę i wołała: 
„stryjek, wychodz”. Cieszę się 
bardzo, że widziałem je; tak 
bardzo je lubię. Kwiaty mi 
przyniosła. które teraz są na 
stole przede mną. I ona się 
cieszyła, że dobrze wyglądam, 
a ja zapewniałem ją, że mi tu 
dobrze zupełnie i wesoło; mó- 
wiłem, że mi zapewne dadzą 
katorgę. 


31 grudnia 


Dziś ostatni dzień roku. Po 
raz piąty już w więzieniu spo- 
tykam Rok Nowy (1898, 1901, 
1902, 1907, po raz pierwszy 11 
lat temu). W więzieniu dojrza- 
łem — w męce. samotności i 
tęsknocie za światem i życiem 
A jednak zwątpienie o „spra- 
wie“ nigdy nie zajrzało mi je- 
szcze w oczy — i teraz, w cza- 
sie gdy pogrzebano na długie 
lata może wszystkie niedawne 
nadzieje w potokach krwi, gdy 
przygwożdżono je do słupów 
szubienicznych. gdy mnogie ty- 
siące bojowników wolności 
zamknięto do lachów lub rzu- 
cono w zaspy śnieżne Syberii 


(rys. A. Jurkiewicz) 


które już się poruszyły, pod- 
ważyły stare gmachy, masy, 
w których łonie przygotowują 
się nowe siły dla nowych 
walk; dumny jestem, że je- 
stem z nimi, że je widzę, czu- 
ję, rozumiem — i że sam prze- 
cierpiałem wiele z nimi ra- 
zem. Tu, w więzieniu, źle jest, 
nieraz bywa strasznie. A jed- 
nak.. Gdybym na nowo miał 
rozpocząć życie, rozpocząłbym 
tak samo; nie jest to nakaz 0- 
bowiązku. lecz mus organicz- 
ny. 


Więzienie tego tylko dokona- 
ło, że sprawa stała się dla 
mnie czymś uchwytnym, real- 
nym jak dziecko dla matki — 


krwią i ciałem własnym pod 
sercem noszcnym. Więzienie 
odebrało mi wiele, strasznie 


wiele, bo nie tylko realne wa- 
runki życia. bez których czło- 
wisk staje sie nieszczęśliwy 
wśród najnieszcześliwszych, 
lecz i samą zdatność do ko- 
rzystania z tych warunkow, 
daiej, zdolność plodnej pracy 
umysłowej. bo tyle lat więzie- 
nia, najcześciej w samotnych 
ceiach, nie mogło przejść bez- 
karnie. Lecz gdy w świadomo- 
ści mojej, w duszy, waży się 
to, co mi zabrało więzienie i co 
dało — choć nie mogę cdpo- 
wiedzieć, co przeważa obiek- 
tywnie dla badacza postronne- 
go. lecz wiem przecież. że nie 
przeklinam ani losu mego. ani 
długich lat mego więzienia, bO 
ono rozbije to wielkie wię- 
zienie, które się znajduje poza 
tymi muratni. To nie jest wy” 
rachowanie. Jest tọ rezultat 
niebohamowanej żądzy wolno- 
ści i życia szerokiego. Tam 
teraz towarzysze i przyjaciele 
pija nasze zdrowie i ja tu w 
celi samotnej o nich myślę te- 
raz — niech żyją i kują bron, 
i będą godni sprawy swojej. 


a+) Fragmenty „Pamiętnika wię- 
Źnia”*, napisanego przez Feliksa 
Dzierżyńskiego — wyd. Książka 1 
Wiedza — 1951. 

1) Tak nazywano członków | 
zwolenników Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy (Na* 


towaniach do 1 Maja, zawsze dzie zaufania organizacji i| szy głos. który przemówił do — i teraz dumny jestem. zwa powstała ze skrótu literowe- 
chętnie pracuje z nami. Partie mnie — to brzęk kajdan. To- Widzę te masy ogromne, go SD). Red. 
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Do walki z uciskiem ruszyła wieś 
(strajki chłopskie w latach 1932 — 1933) 


Rok 1932. Narastający terror faszystowski niesie polskim 
masom pracującym bezrobocie, głód i nędzę, pozbawia lud 


wszelkich praw politycznych. 


Polska jak długa i szeroka staje się terenem zaostrzają- 


dzi i Białegostoku, 


cych się bojów klasowych. Przez kraj idzie fala strajków 
i demonstracji. Strajkują górnicy Zagłębia, włókniarze Ło- 
tramwajarze i metalowcy Warszawy. 


Polska wysuwa się na. pierwsze miejsce w Europie pod 
względem zasięgu, zaciętości i napięcia walk strajkowych. 


Strajkiem polskim *) 


walczą robotnicy o swoje najżywot- 


niejsze prawa przeciw znienawidzonemu ustrojowi kapita- 


listycznemu. 


Obok walki klasy 


robotniczej 


narasta wrzenie i bunt 


wśród szerokich mas biednego chłopstwa. 


Coraz częściej stają chłopi 
i robotnicy rolni, pozbawieni 
praw politycznych i możliwo- 


ści ludzkiej egzystencji, do 
walki o swoje prawa. 
W kwietniu 1932 r. jeden 


dzień strajkują robotnicy rol- 
ni. 

15 maja 1932 r. w  Lubli, 
pow. Krosno chłopi protestu- 
ją przeciw wyzyskowi i dyk- 
taturze, przeciw uciskowi po- 
datkowemu. Policja atakuje 
demonstrujący tłum. Padają 
zabici i ranni. 


5 czerwca w dzień Święta 
Ludowego w Łapanowie, pow. 
Bochnia 5 chłopów ginie od 
kul granatowych zbirów. Rów 
nież w czerwcu dochodzi do 
walk między chłopami, a poli- 
cją w powiecie Lesko. Padają 
zabici i ranni. 

W lipcu tegoż roku zamor- 
dowano 4 i zraniono kiiku- 
nastu strajkujących chłopów 
w Jadowie koło Radzymina. 

Za cóż lała się chłopska 


krew? Jakie były chłopskie 
żądania? 

Chłopi powstawali przede 
wszystkim przeciw  uciskowi 


i egzekucjom podatkowym, 
przeciw wysokim opłatom 
targowym, przeciw krzywdzą- 
cemu ich systemowi cen. 
Krwawe represje nie przy- 
tępiły woli walki, przeciwnie 
podnosiły ją na wyższy po- 


ziom. W ich wyniku chłopi 
coraz lepiej rozumieli, że 
wbrew  oświadczeniom pra- 


wicowych pieniaczy ze Stron- 
nictwa Ludowego nie zdobędą 
nic na drodze parlamentar- 
nych machinacji. Dlatego też 
mimo nich i wbrew nim. de- 
cydowali się na ostrą walkę. 


Wybucha nagromadzona 
krzywda 


Nagromadzona krzywda spo 
łeczna wybucha wreszcie w 
postaci buntu chłopskiego, któ 
ry przybrał nieomal formę 
powstania zbrojnego, tłu - 


© Strajk połączony z sajmowaniem fabryk í kepałń przez ro- 
betników. Ta jorma walki robotniczej uzyskała nazwę strajku pel- 


sxiege, 


mionego krwawo wskutek 
braku kierownictwa i powią- 
zania z walką klasy robotni- 
czej. 

Krwawe zajścia w Małopol- 
sce Środkowej rozpoczęły się 
w maju 1933 r. w powiecie 
Ropczyce. W okresie przed- 
nówkowym, szczególnie cięż- 
kim dla tych  przeludnicnych 
terenów, rozpoczęły się maso- 
we egzekucje i licytacje za za- 
ległe podatki, składki aseku- 
racyjne itp. Na tle bezwzględ- 
ności  sekwestratorów wzra- 
sta wśród chłopów  niezado- 
wolenie i wrzenie. Już od zi- 
my głód ogarniał coraz szer- 
sze połacie tej części kraju. 
Wiejskie organizacje komu- 
nistyczne organizowały po- 
chody głodnych. Głośnym 
echem odbiła się zwłaszcza 
rzeszowska demonstracja gło- 
dującego chłopstwa w lutym. 


W okresie wiosennym ko- 
muniści przygotowywali no- 
we akcje antygłodowe i anty- 
podatkowe pod hasłem V Zja- 
zdu KPP — „ani grosza po- 
datków faszystowskiemu rzą- 
dowi głodu, bezrobocia, ter- 
roru i wojny!“ 

Toteż gdy sekwestratorzy po 
częli ściągać ostatnie wdowie 
grosze, zabierać ostatnie kro- 
winy z obory za podatki, chło 
pi stawili opór. Nauczeni do- 
świadczeniem roku ubiegłe- 
go, zrozumieli, że najwięk- 
szym ich błędem było roz- 
drobnienie walki. Gdy więc 
we wsi Korodcza urzędnik za- 
czął zabierać nędzne resztki 
dobytku, cierpliwość chłop- 
stwa wyczerpała się. Thum po 
bił urzędnika i przegnał go ze 
wsi. Na wieść o tua zawrza- 


ło w całej okolicy. Do Korod- 
czy ściągnęły wielotysięczne 
tłumy chłopskie nawet z od- 
ległych powiatów. Ludzie by- 
li uzbrojeni w co kto mógł — 
stare szable i karabiny, kło- 
nice i kosy, widły lub zwykłe 
żerdzie. wyrwane gdzieś po 
drodze. 40-tysięczny tłum 10 
dni obozował w Korodczy, by 
ochronić ją przed spodziewa- 
nymi represjami policyjny- 
mi. Chłopi konfiskowali dwor- 
ską żywność, a policję witali 
kamieniami, zmuszając ją do 
odwrotu. 


Odpowiedzią 


= ekspedycje karna 


Wreszcie 6 czerwca zjecha- 
ła do Korodczy delegacja wo- 
jewódzka z wicewojewodą na 
czele oraz przedstawiciele 
Stronnictwa Ludowego. Pró- 
bowała ona obiecankami zmu- 
sić chłopów do zaprzestania 
walki. Chłopi jednak twardo 
stawiali żądania: — umorze- 
nla długów, zaprzestania 
czasów lepszej koniunktury 
egzekucji podatkowych, uwol- 
nienia aresztowanych za po- 
przednie zajścia, zaniechania 
wszelkich kroków policyj- 
nych i sądowych przeciwko 
tym, którzy brali udział w 
ostatnich zajściach. Gdy wo- 
jewoda usiłował dawać wy- 
krętne odpowiedzi, rzucili 
się na jego auto i rozbili je, 
grożąc właścicielowi podobnym 
losem. Rewolucyjna postawa 
chłopstwa odniosła skutek. 
Wicewojewoda ustąpił na ca- 
łej linii, obiecując spełnić 
wszystkie żądania. 

A po dwóch tygodniach, gdy 
nastąpiło uspokojenie, przy- 


była do powiatu ropczyckiego 
ekspedycja karna. Ściągnię- 
to 2000 policji z całego kraju. 
17.VI. rozpoczęła się pacyfi- 
kacja. Nocami oddziały po- 
licyjne wkraczały do wsi, jak 
wojsko  nieprzyjacielskie bi- 
jąc, mordując, niszcząc wszy- 
stko co spotkały, znęcając się 
nad kobietami, dziećmi nawet. 
Chłopi uzbrojeni w co się da- 
ło, stawiali opór. We wsi Nos- 
kowa pow. ropczyckiego 
strzelano do uciekających. 
Zginęło 9 osób. Franciszek Pa- 
rys, gdy padł ciężko ranny. 
był przez dłuższy czas bity 
pałką gumową, a następnie 
dobity trzema strzałami re- 
wolwerowymi. 

Na wieść o krwawych wal- 
kach w ropczyckim powstał 
sąsiedni powiat rzeszowski, 
potem łańcucki i przeworski: 


Chłopi żądali zaprzestania 
krwawej pacyfikacji w rop- 
czyckim, zaniechania aresz- 


towań, wysuwali poza 
żywotne żądania lokalne. 

We wsi Wólka pod Lasem 
doszło również do krwawych 
zajść. Policję sprowadził ad- 
ministrator dóbr hr. Potoc- 
kiego, zawiadamiając, że chło- 
pi rąbię pańskie lasy. Doszło 
do walki. Z odsieczą ruszyła 
biedota spod Leżajska (pow. 
Łańcut). 

Na tle zatargu z po- 
licją doszło do krwawych 
starć w Grodzisku (pow. Łań- 
cut). Policja zaczęła strzelać 
do bezbronnego tłumu Zabito 
4 mężczyzn, 3 kobiety. 30 tys. 
tłum oblegał posterunek po- 
licji. Sprowadzono kilka po- 
ciągów policji z całego kraju. 
Rozpoczęły się masowe aresz- 
towania, pacyfikacja. Chłopi 
zaczęli się kryć po lasach. 
Wojsko, otaczające pacyfiko- 
wane wsie, często przepusz- 
czało uciekających powstań- 
cow, witając ich krzykami: 
„Niech żyje lud polski”, 


tym 


Pacyfikacja trwała 3 tygod- 
nie. 


Rośnie świadomość 
więzi z robotnikami 


Mimo dziesiątek krwawych 
ofiar, nieludzkiego znęcania 
się. masowych aresztowań (ok. 
2009 osób) — nastrój rewolu- 
cyjny nie opadał Rosła świa- 
domość klasowa szerokich 
mas chłopskich, zawzięta wo- 
ła walki z dyktaturą faszy- 
stowską, wola solidarności. 

Niestety, walka chłopów 
Małopolski nie była dostatecz- 
nie przygotowana. Nie wciąg- 
nięto do niej w sposób zor- 
ganizowany robotników rol- 
nych. W wielu wypadkach 
chłopi szli na lep starościń- 
skich lub ludowo - prawico- 
wych  obiecanek, oczekując 
od rządu sprawiedliwości. 
Brak tu jeszcze dostatecznego 
zrozumienia sojuszu robotni- 
czo - chłopskiego. Chłopi dali 
się uwieść prawicy ludowej i 
zamiast „ziemi bez wykupu* 
żądali „czystych wyborów“, 
wierząc jeszcze w możliwość 
czystych wyborów przy wła- 
dzy  obszarników i kapitali- 
stów, władzy Piłsudskich i 
Sławojów.. 

Walka chłopów  małopol- 
skich, uświęcona krwawymi 
ofiarami, była przegrana. Jed- 
nak rok 1933 stał się zarze- 
wiem. rozpalającym masy 
chłopskie do da!szych wystą- 
pień i buntów, Mimo  krwa- 
wych represji, niesłychane- 
go terroru. rosła Świadomość 
klasowa biednego chłopstwa, 
zrozumienie, że poprzez wspól 
ną walkę zjednoczonych w 
sojuszu robotników i chlo- 
pów możliwe jest obalenie fa- 
szystowskiege ustroju wyzy- 
sku i krzywdy społecznej, wy 
walezenie ustroju sprawiedli- 
wości. 


KG. 


Z doświadczeń precy szkoleniowej 


rze prowadzone szkolenie 


— dobre wymiki pracy 


Zarząd Szkolny ZMP w tczewskim Liceum Rolniczym zorganizował t rozbudował szero- 


ko referat Agitacyjno-Propagandowy Do referatu tego należa ły 


następujące sekcje: kółka 


naukowe + szkoleniowe. sekcja świetlicowa. dekoracyjna. kolportażowa. redakcyjna, oświatowa 
(biblioteka i czytelnia) oraz propagandowa. 


Kółka szkoleniowe powołane byty od początku roku szkolnego, 


stał dobry, wyrobiony aktywista. 


Dyskusja lenszo od 
suchych referatów 


Szkolenie ideologiczne ZMP- 
owców prowadziliśmy według 
instrukcji z ZP  Cieszyło się 
ono dużą frekwencją, dyskusje 
były ciekawe j ożywione 


kierownik szko- 
lenia omawiał dane zagadnie- 
nie, a uczestnicy zespołu roz- 
wijali je w dyskusji.  Stwier- 
dziliśmy, że tak przeprowadzo- 
ne szkolenie daje dużo lepsze 
rezultaty niż suche referatv. 
Każde zebranie szkoleniowe 
kończyliśmy śpiewem. Co pe- 
wien czas Zarząd Szkolny po- 
przez kierownika  Prop.-Agit. 
kontrolował prace  szkolenio- 
we, a sprawy związane ze szko- 
leniem często omawiane były 
na zebraniach Zarządu. zebra- 
niach klasowych oraz odpra- 
wach kierowników zespołów 


Zazwyczaj 


Największą trudność w tej 
pracy sprawiał nam brak bro- 
szur szkoleniowych. Rozwiąza- 
liśmy ją jednak przy pomocy 
prasy i radia. Za słabo również 
szkoliliśmy kierowników kö- 
łek, zbyt mało seminariów zor- 
ganizował dla nich Żarząd Po- 
wiatowy Seminaria te miały 
się odbywać co tydzień, ale. 
tak dobrze z nimi to nie było. 
Ogólnie jednak można powie- 
dzieć, ze ze szkoleniem ideolo- 
zgicznym dawaliśmy sobie radę. 


Pomogli starsi 


Trudniej było zorganizować 
szkolenie w kółkach  marksis- 
towskich. Tu Zarząd Szkolny 
zwrócił się o pomoc do dyrek- 
cji szkoły. Dzięki jej pomocy 
opracowano plan i tematykę 
szkolenia marksistowskiego. 


Zebrania prowadzone były 
raz na 2 tygodnie metodą re- 
feratu i dyskusji na podstawie 
lektury marksistowskiej. 


W czasie naszej pracy szko- 
leniowej zauważyliśmy, jak 
wiele zależy od dobrego kie- 


rownika szkolenia. Na jednym 
z naszych kół. jego kierownik 
Krążycki miał niewłaściwe po- 
dejście do kolegów i szkolenie 
lekceważył sobie Do końca r>- 


ku — mimo zmiany kierowni- 
ka, szkolenie w tym zespole 
kulało W drugim zespole, 


gdzie kierownik kol. Bajakow- 
„ski dbał o szkolenie, przygo- 
towywał się dobrze do wykła- 
dów, organizacja żyła, tam pra- 
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...mążczyzni 


f nie szanują pracy 
j tobiet 

Praktyka mówi. że kobiety we 
i wszistkich zawodach pracują tak 


Specjalnie uciążliw” 1 nieprzy- 
iemną pracą pod tym wzgledem 
fest praca konduktorek | motor 
niczych. Są one zawsze narażone 
na głupie | jakże często ordynar 


samo wydalnie jak | mężczyźni 
Nie wszyscy mężczyźni potrafią 


jednak to zrozumieć | uszanować 


nracę kobiety. 
terres 


ne dowcipy pasażerów — meęż- 
czyzn. 
Często. niestety, wśród tych 
„żartowników'' spotyka się mło- 
dzież. 


A przecież właśnie młodzież po- 
winna dać przykład szacunku dia 
pracujących kobiet, powinna o- 
siro zwalczać podobne objawy 
„humoru. 

A. T, 
brak tanich 


szczoteczek do zębów 

Liczne rzesze warszawiaków wy 
Jeżdżają teraz, w okresie lata na 
wakacje lub wczasy | wśród In- 
nych zakupów włelu z nich chce 
sprawić sobie nową  =<zczoteczkę 
de zębów | tu właśnie raczyna 
słe dla wielu tragedia 

W sklepach uspołecznionych po- 
pułarnych szczoteczek nle ma. Są 
tylko, a i to trudno je dostać. ny- 
lonowe w cenie od 12 do 15 ziv- 
tych Nie wszyscy mogą sobie 
na nie pozwalić 

Czy Dyrekcja MHD nie moglaby 
pomyśleć a wprowadzeniu do 
sprzedaży tanich szczoteczek? 

A T. 


prace stołówek 
w Za:ładach 
Mechanicznych 
„Ursus“ 

należy usprawnić 

Stołówki pracownicze na terenie 
-akładów Mechanicznych . Ursus" 
są przykładem źle zorganizowane! 
pracy niedbalstwa personelu 

RMardzo czesto zdarza sle że na 
skutek opleszałości kucharek ro- 
botr nie moga skorzystać z o 
bładu w czasie na ta przeznaczo- 
nym 

Potrawy podawane sa ntehigie 
n'cznie małourozmalcone i nle- 
smac ne Np w dniu t? czerwca 
> abładn w zasadzie mażna hvłn 
wykorzystać tvlk- zupe Drugie 
danie składające się 2 dwóch ia- 
iek ' naru kartofli polanvch so- 
sem do złudzenia orzvnoaminaia 
cvm wadę bvła niemożliwe da 
zjedzenia Ąhe stworzyć całość 
należy *adnć do ten eszcże brud 
ne miski ! naczynia 

Spółdzielnia Spożywców 
Wh chech nawina zwrócić większa 
wagę na prace podległych jei 
stołówek ; w fak  naikrótszym 
czasie zllkwid wać te niedocląg- 
nięcia koresp. H WITCZAK 


i dzielezości 
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ca uświadamiająca stała 
lepiej. 

Szkolenie ideologiczne 
w parze z zawodewym 


Oprócz szkolenia ideologicz- 
nego. szkolenia  marksistow- 
skiego prowadziliśmy także 
szkolenie zawodowe, którego 
nie należy pominąć  Pracowały 
w naszym Liceum — i to pra- 
cowały z powodzeniem Kółka 
Mieczurinowskie i Kółka  Spół- 
Produkcyjnej. 

W Kole Miczurinowskim prze- 
rabialiśmy zagadnienia nauki 
Miczurina į Łysenki. Wiążą się 
one z programem naszej szkol- 
nej nauki i są jej rozszerze- 
niem i uzupełnieniem. 

Działalność Kółek Spółdziel- 


naj- 


czości Produkcyjnej bvła trud- 
niejsza Wymagała solidnego 
zapoznania się ze strukturą 


przebudowy wsi, z zagadnienia- 
mi naszej gospodarki, wymaga- 
ła dobrej znajomości terenu i 
ciągłego z nim kontaktu 


O prozagandystach 
i agitatorach 


Omawiając naszą pracę nad 
pogłębieniem wychowania ideo- 
logicznego i społecznego nie 
można pominąć organizacji 
pracy propagandystów i agita- 
torów. 

Agitatorzy wybierani byli u 
nas w każdej klasie. Przeciętnie 
wypadał 1 agitator na 7 kole- 


gów Agitatorzy czuwają nad 
wykonywaniem pracy, po- 
magają Zarządowi Szkolnemu 


i Zarządowi Klasowemu a każ- 
dy z nich to jakby puls nasze- 
go życia organizacyjnego Od 
niego, od tego jak potrafi on 
oddziaływać na nas, jak zachę- 
cać do roboty, wyjaśnić niezro- 
zumiałe rzeczy, zależy dobre 
wykonanie naszej pracy. 


Szkolenie agitatorów  odby- 
wało się na odprawach powia- 
towych ZMP, na odprawach ZS 
ZMP, które wypadały raz na 
miesiąc. Każdy agitator korzy- 
stał z materiałów prasowych; 
przede wszystkim 'ze „Sztanda- 
ru Młodych* i z Miesięcznika 
Instrukcyjnego Każdy agita- 
tor dbał o te, aby zawsze być 
wzorem dla innych, w nauce. 
pracy społecznej, zachowaniu 
się. Dzięki temu agitator pozy- 
skał sobie szacunek wśród ko- 
legów. Przykładem może tu być 
kol. Pełka (obecnie przewodni- 
czący ZS ZMP), który będąc a- 
gitatorem i kierownikiem szko- 


na czele każdego z nich 


lenia potrafił być przodowni- 
kiem nauki, pracy społecznej, 
potrafił wyrugować ze swojej 
klasy na drugi okres 12 niedo- 
statecznych ocen, pomagając 
słabszym kolegom. Podobnie 
pracowali kol. Pawius, Otoliń- 
ski, Rus, Żareska j inni. 
Agitatorzy prowadzili swą 
pracę wszędzie: w szkole, w in- 
ternacie, w podróży, w terenie. 
na zebraniach. Wynikiem ich 
aktywnej dzialalności, były na- 
sze osiągnięcia w pracy spo- 
łecznej.  Pomagaliśmy w wy- 
kopkach buraków i ziemniaków 
w PGR Lisewo, Przciółki, Ti- 
szewo i w majątku szkolnym 
Piotrowo. Nikt nie odmawiał 
swego udziału w tej pracy. 
wszyscy pracowaliśmy chętnie 


i wydajnie Dostaliśmy zresztą | 


za te podziękowanie z majątku 
i Wydz. Rolnictwa WRN w 
Gdańsku 


Osiągnięcia są duże 
Dziś, w końcu roku szkole- 


niowego zobaczyć można ile 
szkolenie nam dało, ile dzięki 


niemu — dzięki rozwijaniu na- 
szej świadomości — zdołaliśmy 
zrobić. 


Wyjeżdżałiśmy stale w teren 
i braliśmy udział w pracy agi- 


tacyjnej i wyjaśniającej sens 
spółdzielczości. 
Maturzyści w akcji Siewu 


Pokojy obsłużyli 256 gromad na 
terenie 4 powiatów woj. gdań- 
skiego. 

Obecnie 36 maturzystów wy- 
jechało na teren powiatu 
tczewskiego i kartuzkiego dla 
zorganizowania agrominimum. 

Tego rodzaju osiągnięć mło- 
dzież z naszej szkoły ma dużo. 
Braliśmy udział w popułaryzo- 
waniu czytelnictwa, w urzą- 
dzeniu akademii w gromadach, 
w Czynie Majowym, w Święcie 
Ludowym, w skupie zboża, ak- 
cji ' melioracyjnej.  Rozwine- 
liśmy działalność naszego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju i ma- 
my 19 agitatorów pokoju, za- 
ciągaliśmy pokojowe warty. 
Duże osiągnięcia mamy w 
sporcie: zajęliśmy 1 miejsce w 
turnieju piłki siatkowej LZS- 
ów na szczeblu wojewódzkim. 


I można dziś śmiało powie- 
dzieć, że osiągnięcia te zaw- 
dzięczamy przede wszystkim 
rozwijaniu się naszej świado- 
mości, naszej wiedzy ideolo- 
zicznej. 

Korespondent 


WIKTOR TURKOWSKI 
Państw. Lic. Roln. w Tczewie 


KANUT SCHAFER - Berlin 


© 35 dni wcześmiej wykonała plam 
młodzież Zakładów Böhlen 


Żółtawy dvm unosi się nad 
Bóhlen uniemożliwiając ogar- 
nięcie okiem całości rozległych 
zakładów przemysłowych. Gdzie 
leżą Zakłady Benzyny w tym 
ogromnym kombinacie? 

Tam bowiem właśnie 589 
młodzieżowców zaciągnęło War- 
ty Pokoju w walce o wykonanie 
zobowiązań na cześć WIELKIE- 
GO STALINA. Tam właśnie 17 
brygad młodzieżowych popra- 
wiło kalendarz; młodzieżowa 
brygada im. Komsomołu o 
35 dni wyprzedziła plan i pra- 
cuje obecnie nad wykonaniem 
zadań planu na miesiąc sierpień. 
I nawet ostatnia z 17 brygad, 
młodzieżowa brygada murarska 
Otto wyprzedziła plan o 14 dni 
i ma już połowę lipca poza so- 


bą. 
Te osiągnięcia są wielkim 
zwycięstwem w wykonaniu 


Czynu Stalinowskiego. 
Jaka była droga do tego zwy- 
cięstwa? 


56 minut dlo jednej fazy 
pracy — to za dużo 


Pierwszy sekretarz Zarządu 
Zakładowego FDJ przy Zakła- 
dach Benzyny w Böhlen, kol. 
Volkmar Petzhołd odpowiada 
jednym tylko zdaniem: „Uczyć 
się na doświadczeniach Komso- 
molu“. 


Ta zasada jest podstawą 
współzawodnictwa w okresie 
Czynu Stalinowskiego, w któ- 


rym uczestniczy cała robotni- 
cza młodzież Zakładów Benzy- 
ny w Bohlen. 

Decydujące w tym  współza- 
wodnictwie jest to, że ta bryga- 
da młodzieżowa zostanie zwy- 
cięzcą. która najlepiej przyswoi 
sobie doświadczenia  radziec- 
kich stachanowców i zastosuje 
je w codziennej pracy. 

Przełomu dokonał tutaj mło- 
dy 22-letni ślusarz Liebholdt. 
Przeniósł on doświadczenia 
komsomolca Iwana Sellwestro- 
wa w pracy na bagrze przy bu- 
dowie kanaiu Wołga-Don na 
pracę na kranie przy naprawie 
pieców komorowych. w których 
pod ciśnieniem i w odpowied- 
niej temperaturze zamienia się 
węgiel brunatny na benzynę. 


czenia Iwana Seliwestrowa? 


Iwan Seliwestrow zdobył przy 
przeprowadzaniu cyklu pracy 
na swoim  bagrze decydujące 
minuty, uzgadniając poszcze- 
gólne fazy cyklu dokładnie ze 
sobą i wykluczając tym samym 
wszelki zbędny czas między po- 


szczególnymi fazami pracy na 
bagrze. 
Jeżeli jest to możliwe przy 


bagrze, dlaczego nie mogłoby 
być możliwe przy kranie? 


Kran główny wysokości 35 m, 
przy pomocy którego podnosi 
się w Zakładach Benzyny w 


Böhlen uszkodzone piece komo- 


rowe z miejsca, zużywał dla 
jednej fazy pracy — (opuszcze- 
nie liny, umocowanie liny przy 
piecu i podniesienie pieca) — 
56 minut. I właśnie ten czas 
wydawał się kol. Liebholdtowi 
nieproporcjonalnie długi. Przy- 
stąpił do zbadania przyczyn te- 
go stanu rzeczy. Na podstawie 
swych badań ustalił, że urzą- 
dzenie, do którego umocowuje 
się linę, znajduje się na dolnej 
części pieca komorowego, tak, 
że konieczne jest rozwinięcie ca- 


zostało zdemaskowane 


Zwracamy się do redakcji z 
prośbą o interwencję w spra- 
wie ponownego przeprowadze- 
nia wyboru  przewodniczącege 
Spółdzielni Produkcyjnej w na- 
szej gromadzie. Przeoczyliśmy 
kumoterstwo podczas wyborów 
— oto wyjątek z listu, który 
redakcja otrzymała z Unikowic, 
pow. Nysa, woj. Opole. . 

Autorzy listu zwracający się 
w sprawie ponownego przepro- 
wadzenia wyborów pisali. że ob. 
Kurowski, nowowybrany prze- 
wodniczący spółdzielni produk- 
cyjnej wyzyskuje siłę najemną. 
Nie dba o gospodarstwo Poza 
tym będąc w gromadzkiej trój- 
ce zbożowej uchylał się od do- 
stawy państwu zboża. 

List skierowaliśmy do Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Opolu, z prośbą o wyjaśnienie 
oraz załatwienie sprawy 

Na miejscu, po zbadaniu spra 
wy stwierdzono, że wybory 
przewodniczącego przeprowadzo 
no właściwie. W tajnym głoso- 
waniu ob. Kurowski otrzymał 
większość głosów. Zresztą — 
jak potwierdza KW w Opolu — 
zasługuje on na to w zupełno- 
ści, gdyż przyczynił się do zre- 


alizowania przez spółdzielnię 
wkładów członkowskich w 100 
procentach. 


ZMP-owcy z Unikowie nie 
mają również żadnych zastrze- 
żeń co do wyboru ob. Kurow- 
skiego na przewodniczącego 
spółdzielni produkeyjnej. 

Sprawa ta jednak ma inne o- 
blicze. 

List pisany do redakcji rze- 
komo przez młodzież ZMP z U- 
nikowiec inspirowany był. jak 
wynika z dochodzenia przepro- 
wadzonego przez KW PZPR, 
przez ob. Michała Misiarza. 


Pod wpływem kułaka Misia- 
rza do redakcji napisali Józef 
Czatkiewicz i Jan Caputa, loka- 
torzy ob. Misiarza, pracownicy 
rzeźni w Paczkowie, nie mają- 
cy nic wspólnego z gospodarką 
zespołową. 

A więc chodziło tu o umyśl- 
ne rozsadzenie spółdzielni od 
wewnątrz. O wywołanie w niej 
fermentu. 

Wróg klasowy — kułak, chciał 
użyć gazety w celu zrealizowa- 


łej liny. Na podstawie swoich 
dociekań kol. Liebholdt zapro- 
ponował następujące zmiany: 
urządzenie, do którego umoco- 
wuje się linę, należy przenieść 
na górną część pieca komoro- 


wego, przez co wystarczy roz- 
winąć jedynie 3 m liny. Czas 
jednak, który oszczędzi się 


przez tę prostą, a tak racjonal- 
ną zmianę, wynosi 53 minuty, 
czyli wyprzedza się plan o 53 
minuty. 


Z doświadczeniami 
radzieckimi naprzód 
do dalszych sukcesów 
Uczyć się od Komsomołu, a 
zdobytą wiedzę przekształcać w 
praktykę — oto co chcemy uzy- 
skać przy pomocy tego współ- 
zawodnictwa. Oto metody, dzię- 
ki którym chcemy do końca lip- 
ca znacznie powiększyć nasz 
dotychczasowy sukces. Dotąd — 
i Volkmar Petzhold podkreślił 
to „dotąd“ Meklemburgia 
przoduje w wykonaniu Czynu 
Stalinowskiego. Ale kto wie... 
zresztą wczoraj otrzymaliśmy 
telegram od przewodniczącego 


nia swego brudnego zamierze- 
nia. Złapano go jednak na go- 
rącym uczynku i nie zezwoło- 
no przeprowadzić do końca swo- 
ich ohydnych zamiarów. 


Wypadek ten jest jeszcze 
jednym objawem zaostrzającej 
się z dnia na dzień walki kla- 
sowej na wsi. Jasno i wyraźnie 
charakteryzuje on posunięcie 
wroga klasowego Dlatego też 
nasze wiejskie koła ZMP rmm- 
szą czujnie i aktywnie przyczy- 
nłać się do natychmiastowego 
likwidowania podobnych wynad 
ków. Muszą więcej żyć zagad- 
nieniem swojej wsi. Muszą u- 
mieć poznawać i demaskować 
wroga klasowego. 


ALFRED ADAMCZYK 


Więcej cbałeści i troski 
© zdrowie przyszłych 
nauczycieli i pedagogów 
List kol. Władysława Kuchar- 
skiego, ucznia Państwowego 
Liceum Pedagogicznego w 
Szklarskiej Porębie zasygnalizo- 
wał nam brak opieki lekarskiej 
1 wychowawczej nad młodzieżą 

tego Liceum. 

Wskutek braku opieki lekar- 
skiej jedna z uczennic Liceum 
została zagrożona gruźlicą. 


Na naszą interwencję, Wydział 
Oświaty Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej we Wro- 
cławiu zawiadomił redakcję, że 
zagrożona gruźlicą uczennica 
kol. Elżbieta Kuśnierz została 
umieszczona w Państwowym 
Sanatorium  Przeciwgruźliczym 
w Kowarach. 

Poza tym Wydział Oświaty 
WRN we Wrocławiu donosił, iż 
lekarz obsługujący Liceum zo- 
stał przeniesiony w marcu na 
inne stanowisko, wobec czego 
uczelnia pozbawiona była opie- 
ki lekarskiej. 

Wydział Oświaty WRN we 
Wrocławiu zapewnia również 
redakcję, że dołoży wszelkich 
starań, aby z nowym rokiem 
Szkolnym młodzież miała swego 
lekarza szkolnego oraz była o- 
toczona troskliwą opieką przez 
dyrektora i cały personel peda- 
gogiczny Liceum. 


W.W. 


naszego Związku, Ericha Ho- 
neckera. Przeczytaj“... 
Czytamy: 

„Kochani Przyjaciele! WwW 


imieniu Rady Centralnej naszej 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
gratuluję członkom 17 brygad 
młodzieżowych Zakładów Ben- 
zyny w Böhlen sukcesów, które 
osiągnęli w realizacji Czynu 
Stalinowskiego i przygotowań 
do III Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój w 
swej pracy produkcyjnej... 


Przekażcie wszystkim bryga- 
dzistom tych 17 brygad pozdro- 
wienia od Centralnej Rady na- 
szego Związku. Zapraszamy ich 
jako gości honorowych Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej, na uro- 
czystości otwarcia III Światowe- 
go Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój w dniu 5 sierpnia 
1951 r. na stadionie im, Waltera 
Ulbrichta w Berlinie". 

Koledzy z Zakładów Böhlen 
traktują ten telegram jako żo- 
bowiązanie do przekroczenia 
dotychczas osiągniętych sukce- 
sów. 


konali upominki dla zagranicznych gości, którzy przybędą do Berlina na Zlot Młodych Bo- 
Na czym polegają doświad- jowników o Pokój. Na zdjęciu:Uczeń Gerhard Sanewski wykonał miniaturowe globusy mete- 


łowe z symbolem pokoju — gołębiem, 


CAF 
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Więcej Światła 
Chociaż linia elektryczna 
przechodzi obok naszej wio- 
ski o 70 mtr, do tego czasu 
wieś nie jest zelektryfikowa- 
na. Na końcu wioski stoi duży 
transformator, który oświetla 
tylko dwa budynki. Wioska na- 
sza liczy 84 budynki, więc są- 
dzę, że opłaciłoby się założyć 
w nich, Światło, tym bardziej. 
że każdy mieszkaniec wioski z 
największą radością przyjął 
by wiadomość o zelektryfiko- 
waniu swego mieszkania. 


korespondent 
iyszard Małachowski 

Rorowa Góra 
pow. Piotrków Tryb. 
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Glos oddajemy Powiatowej 
Radzie Narodowej w Piotrko- 
wie Trybunalskim. s 

Red. 
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Komitet Gminny PZPR 
pomógł nam rozwiązać 
iruumości w pracy organizacyjnej 


Ileż to razy zwoływano ze- 
branie młodzieży w gminie Jo- 
dłowa, pow. Jasło. Zbierali się 
na naradzie koledzy z liceum 
ogólnokształcącego. Sołtys cho- 
dził od chaty do chaty, żawia- 
damiając młodzież o zebraniu. 
Zebrania jednak nie udawały 
się, większość młodzieży nie 
przychodziła na nie. 

Dopatrywano się różnych 
przyczyn tego niepowodzenia, 
obwiniano młodzież i starszych. 

Sytuacja uległa zmianie do- 
piero w jesieni ub. roku. Do Jo- 
ćłowej przybył nowy sekretarz 
Komitetu Gminnego PZPR, tow. 
Franciszek Mikrut. Przyglądał 
się życiu młodzieży. Długo my- 
ślał nad tym, co trzeba robić, 
jak dopomóc młodzieży, aby pra- 
ca zetempowska dała dobre wy- 
niki. 

Na początku zimy tego sa- 
mego roku wrócił z kursu dla 


przewodniczących Zarządów 
Gminnych ZMP, tow. 
Chodór. Sekretarz Komitetu 


Gminnego nie zwlekał z zawar- 
ciem znajomośc, z nowym prze- 
wodniczaącym. Zaprosił go na 
rozmowę, w czasie której usta- 
lii plan działania. 

Kiedy nastały długie zimowe 
wieczory Komitet Gminny 


PZPR zorganizował kurs szko- 
lenia partyjnego I stopnia. Na 
kurs uczęszczali również akty- 
wiści z koła ZMP przy Gmin- 
nej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“. Wykłady byłyacie- 
kawe, prowadzone przez do- 
świadczonych towarzyszy. Kurs 
przygotował politycznie nowe 
kadry aktywistów ZMP. 


Przenosimy zdobyte 
wadomości do miodzieży 


Koło ZMP przy Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
ska* nie przejawiało do tej pory 
żadnej działalności. Zebrania 
odbywały się rzadko, a poza 
nimi w kole nie prowadzono 
żadnej innej pracy. 

Już po pierwszych wykładach 
szkoleniowych aktywiści koła 
ZMP zaczęli pracować. Przede 
v szystkim postarali się o lokal 
na świetlicę dla młodzieży. Przy 


Jozef | pomocy członków koła uporząd- 


kowali i udekorowali przydzie- 
lony im pokój w Domu Ludo- 
wym. Raz w tygodnia organi- 
zowano regularnie zebrania or- 
ganizacyjne i zajęcia szkolenio- 
we. Do świetlicy  zetempowcy 
zapraszali również młodzież nie- 
zorganizowaną. Wkrótce zaczęli 


Czy pracownicy 


Bielskich 


Zakładów 


Przemysłu Drzewnego Nr 1 
uiugo beda jeszczę czekać 
na decyzje w sprawie świetlicy 


Sprawa, o której donosi nam 
w swym liście kol. Zdzisław Ma- 
zur, wygląda tak. 

Bielskie Zakłady Przemysłu 
Drzewnego nr 1 w Jasienicy 
zapianowały w 1948 r. budowę 
świetlicy. - 


Plan — został zatwierdzony. 
W 1949 r. przyznano nawet kre- 
dyty na budowę tejże świetlicy, 
lecz widocznie tylko po to, by 
je w rok później wycofać. 

Jednak pracownicy Bielskich 
ZPD uparli się, na skutek cze- 
go w 1950 r. przyznano nowy 
kredyt na świetlicę. Zmienili 
tylko cokolwiek swoje pierwot- 
ne plany: postanowili wybudo- 
wać świetlice dla dzieci, a o- 
bok niej dać pomieszczenie na 
świetlicę robotniczą — tak im 
zresztą doradziło Zjednoczenie 
Fabryk Mebli Giętych w Kra- 
kowie. 

Rada okazała się bardzo cen- 
na, bo jeszcze tego samego ro- 
ku nie tylko przyznano kredyt, 
ale nawet zlecono wykonanie 
dokumentacji technicznej w 
Centralnym Biurze Projektów, 


które opracowało już projekt 
wstępny. 

Sprawa była na tak dobrej 
drodze, że nawet wyznaczono 
teren. na którym ma stanąć 
świetlica. 

Była... 


W marcu br. Centralny Za- 
rząd Przemysłu Drzewnego a- 
nułował przyznane kredyty. po- 
zostawiając niewielką ich część 
na dalsze wykonanie dokumen- 
tacji. 

Jednak w kwietniu br. CZPD 
rozmyślił się i dla odmisny zle- 
cil Bielskim ZPD opracowanie 
planu inwestycyjnego na budo- 
wę żłobka i przedszkola. prze- 
znaczając na ten cel poważne 
fundusze. 

Bielskie Zakłady Przemysłu 
Drzewnego starały się wytłuma- 
czyć Centralnemu Zarządowi 
niecelowość narzuconych z gó- 
ry tak poważnych wydatków. 

I znów „dokoła Wojciechu". 

Tym razem CZPD anulował 
dokumentacje i kredyty przy- 


znane ostatnio na budowę świe- 
tlicy dziecięcej. Jednocześnie 
zlecił wykonanie trzeciej z ko- 
lei dokumentacji na budowę 
świetlicy robotniczej. 

Ale to jeszcze nie wszystko: 

Teraz zabrał głos Dział So- 
cjalny CZPD, w wyniku czego 
skreślono w czerwcu br. przy- 
zrane kredyty, przekazując je 
na wyposażenie żłobka i przed- 
szkola w Olsztynie, 

Niezmordowani robotnicy i 
młodzież Bielskich ZPD stra- 
cili już nadzieję otrzymania 
świetlicy. Wprawdzie do 1948 r. 
posiadali świetlicę w niewielkiej 
hali fabrycznej, lecz tę musiano 
zlikwidować ze względu na bez- 
pieczeństwo zakładu. 

W owym okresie rozwijało się 
życie świetlicowe w Bielskich 
ZPD nr 1. Aktywnie pracowa- 
ły koła TPPR, kurs języka ro- 
syjskiego, sekcja teatralna i mu 
zyczna. W pomieszczeniu tym 
odbywały się kursy partyjne, 
związków zawodowych. rozwi- 
jało się czytelnictwo i praca kó- 
iek racjonalizatorów, odbywa- 
ły się tu liczne uroczystości, a- 
kademie, zebrania i narady wy- 
twórcze. 

W obecnej sytuacji sekcje 
świetlicowe nadal istnieją i ży- 
wotnie pracują, ale szukać mu- 
szą pomieszczenia bądź to w pry 
watnych mieszkaniach pracow- 
ników, bądź też pod gołym nie- 
bem. 

Nie czekając, aż znów wpad- 
nie komuś do głowy przekaza- 
nie Olsztynowi kredytów przy- 
znawanych i odbieranych czte- 
ry razy Bielsku, aby jeszcze raz 
przelewać je z Olsztyna do 
CZPD, a z CZPD do Bielska i 
potem z powrotem z Bielska do 
CZPD (zamawiając za każdym 
razem nową dokumentację) itd. 
— nytamy: 

Czy pracownicy Bielskich 
zakładów Przemysłu Drzewne- 
go nr 1 długo będą jeszcze cze- 
kać na decyzję w sprawie świe- 
tlicy? 

Odpowiedzi spodziewamy się 
od Centralnego Zarządu Prze- 
mysłu Drzewnego. 

J- SKŁODOWSKI 
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na dzień 13 lipca 1951 r (PIĄTEK) 


Program I na fali 1822 m. 


Wiadomości: 5.05, 8.30. 7.55. 
1.00, 20.00, 23.00. 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20, Koncert, 6.05 
Pleśni masowe, 7.00 Muzyka ludowa 
2.00 Muzyka skandynawska, 3.30 A.d 
dla dzieci starszych z kolonii * abo 
zów. 8.50 Utwory Józefa Suka 9.45 
Informacje. 9.50 Melodie filmowe. 10.10" 
Aud. dla przedszkoli i dziecińców wiej- 


12.04. 


skich, 10.30 Arie włoskie, 10.5£ „Jakub 
Jasiński — wiersze rewolucyjne'', 11.15 
„Muzyka ! aktualności“, 11.45 „Głos 


mają kobiety“ 12.15 „Wieś tańczy |l 


12.38 Aud. dla wsi 12.45 „Na 
15.30 Aud. dla dzieci, 
„Muzyka radziecka'' — 
aud. sł-muż w opr. dr Z Lissa pt. 
.Z wędrówek pa salach koncertowych 
Moskwy”. 17.05 Pogadanka dr Żabiń- 
skiego. 17.15 „Z kraju i ze świata", 
1745 „Zdoby de Bastylii" — pog 18.15 
Stvlizowana polska muzyka ludowa, 
18.40 Aud. dla młodziezy: .. Republika" 
— słuch. wg. J. Germana. 1900 Kon 
cert, 19.30 Ulubione melodie. 20.30 „Z 
frontu lipcowych“, 20.45 
Aud dla wsi, 21:00 Kancert symfonicz- 
ny. 22.00 „Na muzycznej fali“, 25 
Muzyka taneczna. 


Śpiewa”, 
swojska nutę. 
16.20 Z cyklu: 


zobowiązań 


zgłaszać się do organizacji no- 
wi członkowie ji w przeciagu 
krótkiego czasu przyjęto do ko- 
ła 12 członków. 


Mieliśmy zmartwienie 


W marcu br. Dom Ludowy, 
w którym mieściła się świetlica 
spłonął. Spaliła się biblioteka, 
gry świetlicowe i inne materia- 
ły Wydawało się, że cała praca 
zetempowców poszła na marne. 
Zarząd zbierał sie często. pra- 
wie codziennie, i naradza? się 
co robić Radzili wszyscy człon- 
kowie koła. 

Zapadła decyzja: nie przery- 
wać pracy organizacyjnej, trud- 
a0ści powstałe z braku lokalu 
trzeba natychmiast usunąć. Ze- 
brania zetempowskie przepro- 
wadzano w lokalu miejscowego 
gimnazjum. Wkrótce przyszedł 
2 pomocą Komitet Gminny 
PZPR, który postanowił oddać 
do użytku młodzieży jedną sa- 
lę w swoim lokalu. Brak było 
jednak funduszy na urządzenie 
nowej świetlicy. Kolo postano- 
wiło temu zaradzić. zorganizo- 
wało więc bezalkoholową zaba- 
wę. Dochód z niej był co praw- 
da niewielki, lecz w kasie swej 
mieliśmy już 100 złotych. Nie 
poprzestaliśmy jednak na tym. 
Nieco później wystawiliśmy ko- 
medię p. t „Grube Ryby“ Ba- 
łuckiego. Dochód był o wiele 
większy, bo wyniósł 463 zł, a 
równocześnie mogliśmy się prze- 
konać, że na występy lub insce- 
nizację przychodzi o wiele wię- 
cej publiczności niż na zabawę. 

Ruszyła praca w nowym lo- 
kału. W krótkim czasie urzą- 
dzono świetlicę, którą odwiedza- 
ła licznie młodzież. Przyjemnie 
jest tu spędzać wieczory, słu- 
chając audycji radiowej lub czy- 
tając gazety i książki. 

Nasze doświadczenia przeno- 
simy również i do innych kół. 
Aktywiści, uczestnicy kursu par- 
tyjnego, są wielką pomocą dla 
młodego, jeśli chodzi o doświad- 
czenia, Zarządu Gminnego ZMP. 

Osiągnięcia nasze zawdzięcza- 
my pomocy I opiece Komitetu 
Gminnego PZPR. 

JÓZEF NIEMIEC 
Jodłowa, pow. Jasło 


SZTANDAR €F 
MŁODYCH 


Z wizytą w AWF 


Obóz przygotowawczy kolarzy 


Ww poniedziałek 9 bm. rozpoczął 
się obóz kondycyjno — przygotowaw- 
czy dla czołówki naszych kolarzy, 
którzy wezmą udział w XI Akade- 
mickich Mistrzostwach Świata w ra- 
mach IH Światowego Zlotu Miodzie 
ży w Berlinie. 

Na obóz zostało 
zawodników. Stawiło się H: 


powołanych 12 
Klabiń- 


ski. Liszkiewicz, Królak, Gabrych, 
Włczewski, Betting. Czyż. Murowa- 
niecki.Ulik. Waliszewski i Hadasik. 


Nie przyjechał Sałyga. 
Nieobecność Sałygi na obozie 
usprawiedliwiona tym, że w 
dniach na torze krakowskim ataku- 
je on rekord Polski w konkurencji 
12-gpdzinnej. 


fest 
tych 


Szkoleniem kolarzy na obozie zaj- 


bez Sałygi 


muje się państwowy trener Wan- 
dor, kierownikiem sportowym jest 
Kuderi. Codziennie po rannej gim- 


nastyce, śniadaniu i wykładzie ideo- 
logicznym kolarze wyruszają na 
3-godzinny trening szosowy. Treniq- 
gi odbywają się codziennie na in- 
nej trasie. Szczególnym  powodze- 
niem cieszy się trasa do Garwolina 
i Mszczonowa. 0 17.00 kolarze znów 
wyruszają na 2-godzinny raid szo- 
| sowy 1 wracają o godz. 19.00. W go- 
dzinach wieczornych po zajęciach 
świetlicowych wszyscy kolarze pro- 
wadzą dyskusję nad treningiem od- 
bytym w danym dniu. 


Przed wyjazdem do Berlina nasi 
kolarze wezmą udział w dwóch po- 
ważnych imprezach. Będą one dla 


| blinie 


nich egzaminem 1 sprawdzianem 
formy. 

Pierwszą z nich jest organizowa- 
ny przez ZS „Ogniwo“ wyścig w 
rocznicę Manifestu PKWN. w Lu- 
na trasie płaskiej długości 
około 160 kim. 

W dniu 29.7 kolarze startować bę- 
dą w wyścigu, urządzanym przez 
redakcję Sportu“ w Katowicach na 
trasie 150 km. 

W wyścigach tych będą brali u- 
dział wszyscy kolarze przebywający 
na obozie. Według uzyskanej punk- 


tacji zostanie wyznaczona drużyna, 
składaiąca się z 6 zawodników, któ- 
ra reprezentowjć będzie nasze bar- 
wy w Berlinie. 

B. O M2RI 


Lekkoatletyka w NRD 


czyni stałe postępy 


w n-rze, 13 fachowego pisma 
„Lekkoatletyka 1 Szczypiorniak' 
wydawanego przez Związek Lek- 
koatletyczny Niemieckiej Republi- 
kı Demokratycznej, ukazała się 
tabela „10 naj epszych''* wszystkich 
dyscyplin lekkoatletyki na rok 
1951, 

Wyniki te wskazują, że Sport 
w NRD wszedł na nowe tory, a 
zawodnicy uzyskują dziś wyniki, 


klasyfikujące ich na miarę euro- | 


pejską. 


6 ZAWODNIKÓW BIEGA 900 M. 
PONIŻEJ 1:55,8 
Przejdźmy do osiągniętych wy- 
ników: u męzczyzn przedstawiają 
sie one lepie; niz wyniki koblet. 
Ze sprinterów 5 zawodników osią- 
gnęło czas w granicach 11,0 sęk. 
Na 100 m bacina z Poczdamu i 
Rudiger (G>otna) osiagnęli 10,9. 
Rownież na 206 m najlepszym o- 
kazał się Lacina z Poczdamu z 
czasem 22,0 sek, wyprzedzając 
Braucha (Erfurt) | Key'a (Halle) 
o 0,1 sek. Na dystansie 400 m pro- 
wadzi Basłack z Lipska (6-ty na 
setkę) z czasem 350.4 sek 
U średniodystansowców na 800 
m prowadzi w tabeli Donath (Hal- 
le) z czasem «:55.8 przed Bohlem 
Donath cza:;em 3:59.8 okazał się 
również i oezzonkurencyjnym na 
15%0 m wyprzedzając Dinse (Ber- 
lin) o 4 sek. Na dystansie 500% m 
prowadzi w tapeli Thees (Elasen- 
thal) osiągając 8:55,8. 
Najlepszym na 5000 m jest 

Syring (Wittenberg) czas 13:54. 
przed Liupfertem 15:55,0 Na 10 km 
tabela wykazuje tylko 3 zawodni- 
ków. Na iek czele Schönbeck 
(Wittenberg) z czasem 33:31,0 

W konkurencji 110 m przez płot- 
ki najlepszym okazał się Schmo- 
Mński (Erfurt) z czasem 1i,1 sek. 
W sztafetach 4 X 100 i 4 X 300 m 
najlepszą drużyną okazała się 
„Jedność“ z Mitte Halle osiągając 
czasy 43,5 sek. i 3:26,8. 


188 CM W SKOKU WZWYŻ 
w skokach osiągnięto rownież 
kilka doskonatych wyników. W 
skoku wzwyż na czoło tabell wy- 
sunął się Merer (Halle) osiągając 
1,88 m. Z nim 4 zawodników prze- 
kroczyło granicę 1,80 wynikami: 
Ihienfeld (Berlin) 1,85, Langhoff 
(Rostock) 1,83 m oraz Zirk (Ro- 

stock) i Richter (Gera) 1,81 m. 
Skok o tyczce. W tej dziedzinie 
bezkonkurencyjnym okazał się 
Balzer (Halle, skacząc 3,70 m wy- 
przedzając Steinera (Oberlung- 
witz) i Homasna (Berlin) o 30 cm. 


W skoku w dal 2 zawodników 
osiągnęło 7,11, są to: Rüdiger (Go- 
tha) i Key (Halle) 6,80 m prze- 
kroczyło 2 dalszych zawodników. 

W rzutach osiagniete wyniki są 
również godne uwagi. W rzucie 
dyskiem tabel: ustanawia nastę- 
pującą kolejność: Schmidt (Ber- 
lin) 42,56 m, Etzold (Berlin) 39,90 

Granicę 12 m w rzucie młotem 
przekroczyło 5 zawodników, wśród 
| nich na czele Rother (Halle) z wy- 
nikienf 44,13 m przed Schmidtem 
(Berlin) 44,5 m 
- W rzucie oszczepem prowadzi 
Króniger (Lipsk) 35,41 m, dystan- 
sując Wiedemana (Lipsk) o 1,350 m. 


mie 7 zawodn ków. W pchnięciu 
znajduje się schmidt (Berlin) osią- 
gając 14,68 m 

U KOBIET 100 M — 12.2 SEK. 

Wyniki kobiet wskazują również 
na poprawę w stosunku do lat 
poprzednich. potwierdzając tym 
samym rozwój sportu w NRD. 

wśród sprinierek na 160 m pro- 
wadzi Schreyer (Poczdam) z cza- 
sem 12,2 sek, przed Piep (Lipsk) 
12.3 i Jungha«ns (Jena) 12,4 sek. 
Reszta zawod.iiczek ma czasy nie 
pizekraczające 13 sek. Na 200 m 
na czele znajduje się Anders (Je- 
na) 26,1 sek. w konkurencji 88 m 
przez płotki prowadzi równiez mi- 
strzyni na 100 4h Schrever (Pocz- 
dam) osiągając 12,0 sek. Trzecią 
jest Hein (Neuruppin), której wy- 
nik 12,7 sek. jest o tyle warto- 


juniorek Trzy dalsze zawodnicz- 
ki osiągnęły czas ponizej 13 sek. 
W biegu sztafetowym 4X100 m 


Cała prasa radziecka donosi 
o przybyciu 10 bm. do Mosk- 
wy reprezentacji lekkoatletów 


polskich. „Komsomolskaja 
Prawda“ zamieszcza wiele 
zdjeć naszych czołowych za- 


wodników i zawodniczek. Na 
dworcu gości polskich powita- 
ło wielu znanych sportowców 
radzieckich. wśród nich Dum- 
badze, Sewriukowa, Sieczeno- 
wa, Kanaki i inni. Polacy za- 
mieszkali w reprezentacyjnym 
hotelu „Moskwa“. MLekkoatle- 
ci nasi zachwyceni są pierw- 


najsilniejszym klubem jest „Jed- 
ność“ w Mitte Halle. która wysta- 
wiła 2 drużyny. które zajęły I i 
III miejsce czasami 51,2 i 51,9 sek. 
(juniorki). 


ŁEUPOLD Z ROSTOCKA 
SKACZE WZWYŻ 153 CM 


w skoku wzwyż przoduje Leu- 
pold (Rostock; 1,53 m przed Mühl- 
here (Berlim lol m i Preuss 1.50 
m. Granice 5,20 m w skoku w dal 
przekroczyło 5 zawodniczek na 
czele z Junghanns (Jena) 5,44 m, 

W rzutach labela najlepszej dzie 
siatki wykazuje trzy juniorki, zaj- 
mujące wpra:vdzie miejsca w dru- 


Granicę 52 m przekroczyło w su- | 


kulą na czołowym miejscu tabeli | 


ściowszy, iż należy ona do klasy | 


giej piątce. ale niemniej cenne. 
Tak w rzucie dyskiem Kresse 
(Halle) jest dziewiątą z wynikiem 
32,15 m. W rzucie oszczepem Klel- 
nert (Erfurt) est piątą osiągając 
3407 m i Rühn (Espenlain), dzie- 
siata z wynikiem 3i,65 m. 

Kolejność w tych konkurencjach 

| jest następująca: pierwsza w rzu- 
cie dyskiem jest Wiederhold 
(Lipsk) 40.15 m wyprzedzając dru- 
ga Klitsch (Halle) o prawie 3 m. 
Granicę 34 m przekroczyły 4 za- 
wodniczki. W rzucie oszczepem 
prowadzi zdecydowanie Hoffmel- 
ster (Halle) wynikiem 3951 m, 
przed Voigt (Jena) 37,96 m i Eisen- 
| kolb (Lipsk) 55,53 m. 
W pchnięciu kulą na czele ta- 
t beli stoi Niemann (Rostock) z wy- 
nikiem 11,89 m przed Römer (Hal- 
le) 11,68 m. Granicę 11 m prze- 
kroczyło 8 zawodniczek. 

Jak widać z powyższych wyni- 
ków, -są one naprawdę dobre i 
można się spodziewać, że tabela 
pod koniec sezonu wykaże jeszcze 
dalszą poprawę. 

oprac. A, RICHTER 


Lekkoatleci polscy 


serdecznie przyjęci w Moskwie 


Iszymi wrażeniami z pobytu w 
Moskwie i niezwykle serdecz- 
‘nym przyjęciem jakie zgoto- 
(wali im sportowcy radzieccy. 

W środę przed południem 
Polacy w Mauzoleum LENINA 
oA hołd pamieci genialnego 
nauczyciela ludzkości. Po po- 
łudniu zawodnicy nasi odbyli 
pierwszy wspólny trening 2 
zawodnikami radzieckimi na 
stadionie „Dynamo“, gdzie w 
dniach 11 — 16 bm. odbedzie 
sie trójmecz lekkoatletyczny 
Polska — Rumunia — ZSRR. 


Przegląd prasy 


Wiecej troski o sport 


ze strony organizacji ZMP w wojsku 


W 188 Nr Centralnego Organu Mi- 
nisterstwa Obrony Narodowej „„Żoł- 
nierz Wolności ukazał się artykuł 
wstępny pt. „Więcej troski o sport ze 
strony organizacji ZMP“. 


Artykuł na wstępie stwierdza, że 
„stałe podnoszenie sprawności fizycz- 
nej młodzieży to ważne zadanie po- 
stawlone przed jednostkami przez 
Ministra Obrony Narodowej". Zrozu- 
mieli to żołnierze, dla których sport 
stał się ulubioną rozrywką. 


W dalszym ciągu artykuł formułu- 
je rolę ZMP-owskiej organizacji w 
wojsku w rozpowszechnianiu kultury 
Mzycznej wśród żołnierzy: 


Organizacje ZMP w woj- 
sku aktywnym udziałem w 
różnego rodzaju imprezach 
sportowych, jak również sze 
roką pracą agitacyjno-pro- 
pagandową, w znacznej mie- 
rze przyczyniły się do roz- 
woju sportu i kultury fi- 
zycznej w oddziałach. Wyra- 
zem zrozumienia zadań sto- 
jących przed organizacjami 
ZMP na odcinku sportu było 
rzucenie hasła: „Każdy 
ZMP-owiec — zdobywcą od- 
znaki SPO“ Hasło to zmob:- 
lizowało cała organizację 
ZMP do przodownictwa w 
sporcie. Sprawy sportu stałv 
się przedmiotem zebrań za- 
rządów i kół ZMP. na któ- 
rych omawiano zadania. za- 
poznawano z warunkami zdo 
bycia odznaki SPO, wygła- 
szano pogadanki. 


Przed aktywem ZMP w wojsku 
staje pnważre zadanie zmobilizowan'a 
wszystkich ZMP-owców do edohycia 
odznaki SPO. Artykuł cytule przykła- 
dy zrozum enła tego zadania przeł 
Rrzewodniczącega koła ZMP plutonn 


szkolnego elewa Sztolpę i elewa 
Germtańskiego. 

Nie wszystkie jednak kąła I organi- 
zacje ZMP przystąpiły do pracy na 
odcinku sportu z pełnym zrozumie 
niem. Przytaczając przykłady słabe! 
pracy organizacji ZMP-owskiej, ar- 
tykuł stwierdza, że braki te wyraź- 
nie wystąpiły na przeprowadzonych 
ostatnio w związku z VIII Plenum 
ZG ZMP naradach aktywu ZMP w 
wojsku. 

Dla szybkiego i skutecznego usunię 
c'a tych braków trzeba, aby: 


organizacje ZMP jak naj- 
więcej wzorowały się na 
Komsomołe Armii Radziec- 
kiej, śmielej i częściej wystę 
powały z inicjatywą zorga- 
nizowania zawodów. poka- 
zów gimnastycznych, czy też 
innych imprez sportowych. 
Okres szkolenia na obozach 
letnich. który stwarza ku te- 
mu korzystne warunki, wi- 
nien być maksymalnie wy- 
korzystany przez aktyw 
ZMP dla rozwoju życia spor 
towego w jednostkach. Dla- 
tego też trzeba w dalszym 
ciągu prowadzić nieustanną 
pracę agitacyjno-propagan- 
dowa wokół politvczno - ob- 
ronnego znaczenia sportu, 
stale popularvzować najlep- 
szych sportowców i odznakę 
SPO oraz pobudzać żołnie- 
rzy do jej zdobycia. W tym 
celu aktywiści: ZMP wyko- 
rzystaja niewątpliwie wszy- 
stkie możliwe formv pracy. 
jak np. zebrania i narady, po 
gadanki i rozmowy indyw- 
dualne. gazetki ścienne i fo- 
tomontaże. nokazy sportowe 
i spotkania z nailepszymi 
sportowcami Jak największa 
inicjatywa i pomysłowość 


aktywu ZMP jest bardzo po- 
żądana. 

Praca propagandowo-agi- 
tacyjna tylko wówczas bę- 
dzie owocna, jeśli zostanie 
powiązana z konkretną dzia- 
łalnością kół i organizacji 
ZMP w walce o masowy roz- 
wój sportu. 

Miernikiem dobrej pracy 
kół i organizacji ZMP na od- 
cinku sportu będzie ogarnię- 
cie wszystkich żołnierzy ma- 
sową pracą sportową i uczy- 
nienie z kompanii ośrodka 
życia sportowego. 

Dowódcy i pracownicy po- 
lityczni winni ze wszech 
miar pomóc organizacjom 
ZMP w szerokim rozwinięciu 
swej pracy na odcinku sportu 
i wychowania fizycznego. W 
pracy młodzieżowej należy 
stale mieć na uwadze zalece 
nia Ministerstwa Obrony Na 
rodowej:  „Masową prace 
sportową postawić przed or- 
ganizacją ZMP jako jedno 
z jej podstawowych zadań 
oraz szeroko popularyzować 
sport w wojsku i otaczać o- 
pieką dobrych sportowców“ 


Powyższy iragment z artykułu w 
„Żołnierzu Wolności" wskazuje drog' 
wiodące do polepszenia pracy z mło 
dzieżą w dziedzinie sportu, kołom : 
organizacjom  ZMP-owskim w jed- 
nostkach wojskowych. 


Wskazania te są jednak również 
aktualne dla wielu kół i zarządów 
ZMP w miastach i wsiach, jak rów 
nież dla wielu aktywistów ZMP-ow- 
skich, przebywających obecnie z mło- 
dzieżą niezorga.jizowaną na weza 
sach koloniach «letnich Wskazania 
te z pewnością pomogą im w polep 
szeniu ich pracy nad rozwajem sportu 
1 kultury fizycznej wśród młodzieży. 


Podarunek na Zlot 


Aparat Wikata służący do badania natężenia betonu wy- 


konali koledzy Zawadzki, Golucha i Drożdźa z 
Sprzętu Budowlanego w Gdańsku. 
z Gdańska przekaże podczas Zlotu przodującej 


Centrali 
Podarunek ten delegat 
młodzieży 


świata — młodzieży radzieck iej. 
Zdjęcie: W. Zaczek, „Sztandar Młodych“. 


„najszybszego 


Do 19 sierpnia 


Derek Kartun 


pokoju. 


Pragnąłbym być 
na Zlocie w Berlinie 


Poniżej zamieszczamy fragmenty artykułu D. Kartuna publikowanego przez angielską gazetę 


„Daily Worker“. — 
Bardzo 


na Światowy Złot Młodzieży do 


Berlina. 

Pragne zobaczyć 400 włoskich 
śpiewaków i tancerzy, zespoły 
taneczne z Kamerunu i Cejlonu, 


sportowców ze Związku Ra- 
dzieckiego. 
Chcę spotkać Lavy Pinto 


biegacza Azji". 
Chciałbym zobaczyć, co pokażą 
piłkarze z Martyniki. 

W Berlinie widziałem zale- 
dwie zarys wielkich przygoto- 
wań — tysiące budowniczych 


i robotników pracują wśród ruin 


dzień į noc. 
Gdy przyjadą delegaci na 
Zlot wszystko j''ż będzie odno- 


wione i gotowe do wielkiego 
dnia. 
Dniem tym będzie 5 sierpnia. 


Berlin będzie 
gościł największy zjazd młodzie 
ży, jaki zna historia. 

Hasłem Zlotu jest POKÓJ. 
— 25 tysięcy młodzieży z prze- 
szło 90 krajów, będzie żądało 
pokoju, wraz z dwoma milio- 
nami młodych Niemców. 

Zlotowcy będą mieszkali w 


budynkach szkolnych, domach 


prywatnych (ludność składa już 
masowo zgłoszenia) w bursach 


chciałbym pojechać |i specjalnie wybudowanych o- 


bozach. Zaznajomiłem się z pra- 
cą młodzieży przygotowującej 
organizacyjnie Zlot. 

Jakie stoją przed nią zada- 
nia? 

Przygotować 14 kolejnych 
wieczorów artystycznych, które 
za każdym razem będzie oglą- 
dać 400.000 młodzieży. 

Zapewnić ekipy setek tłuma- 
czy różnych języków. (w Chem- 
nitz 100 studentów zobowiązało 
się udoskonalić * swoją znajo- 
mość języków, do tego stopnia, 
aby móc na Zlocie pracować 
jako tłumacze). Dopilnować, aby 
XI Letnie Sporliowe Akademic- 
kie Mistrzostwa Świata, które 
odbędą się podczas Zlotu przy 
udziale najlepszych  sportow- 
ców świata — odbyły się spraw- 
nie. 

Zorganizować konkursy tań- 
ca, śpiewu, muzyki itp. 

Dbać o wykończenie stadionu 
sportowego, basenu pływackie- 
go i teatru na wolnym powie- 
trzu, jak również wielu innych 
urządzeń. 

Na Zlot przybędzie młodzież 
z wszystkich kontynentów. Przy 
gotowane są liczne wymiany u- 
pominków i darów. jako ozna- 


ka przyjaźni młodzieży całego 
świata 

Młodzi Niemcy ze szkół dla 
niewidomych, przygotowują ar- 
tystycznie zrobione maty dla 
młodzieży ze Związku Radziec- 
kiego i Polski. 

W Szwajcarii młodzież zbie- 
ra czekoladę, a w Danii mleko 
w proszku dła dzieci w Korei. 

Studenci szwedzcy przygoto- 
wują komplety książek nauko- 
wych dła studentów z krajów 
kolonialnych; młodzież Holandii 
— pieniądze na pokrycie kosz- 
tów podróży dla delegacji z In- 
donezji. 

Delegaci brytyjscy również 
zbierają na Fundusz Solidarno- 
ści. 

Duża część delegatów brytyj- 
skich wybrana została przez 
związki zawodowe, organizacje 
młodzieżowe, a także przez ro- 
botników w fabrykach, Szkocji 
i Anglii. — 

Młodzież brytyjska weźmie u- 
dział we wszystkich imprezach 
Zlotu. 

Wspomniałem już o tym na 


początku: „chciałbym być na 
Zlocie w Berlinie! 
Sierpień w Berlinie będzie 


wspaniały...“ 


Oe r at eaaa e a a | 


K€ 


NKURSU 


„Kto potracił głowy w dzień plebiscytowy” 


W dniu 20 maja ogłosiliśmy konkurs pt. „Kto potracił głowy w dzień ple- 
biscytowy”. Zapowiedzieliśmy wówczas 100 nagród książkowych z tym. że dla 
Czytelników, którzy nadeślą najlepsze odpowiedzi redakcja przewidziała 10 na- 


gród 3-książkowych. 


Konkurs polegał na tym a 


by pod każdą z czterech historyjek, przedsta- 


wiających zbrodniczą działalność jakiegoś podżegacza wojennego dorobić od- 
powiednie podpisy. Pierwsza seria przedstawiała działalność Trumana druga — 
Mac Arthura, trzecia — Kruppa, czwarta — Tito. 
Na pytania konkursowe odpowiedziały trafnie 43 osoby — którym zostały 
przyznane nagrody: 10 biblioteczek po 3 książki i 33 nagrody po jednej książce. 
Poniżej podajemy nazwiska nagroczonych: 


10 biblioteczek po 3 książki 
otrzymują: 


1. Chromińska Jolanta, 
Szczytno, woj olsztyńskie, Lic. 
dla Wych. Przedszkoli — 3 
książki. 

2. Kurzawa Józef, wieś Nie- 
naszów, p-ta Żmigród Nowy, 
pow. Jasło —3 książki. 

3. Głowacki Mieczysław, S0- 
snowiec, ul. 1 Maja 25, Liceum 
Przem. Cem —3 książki. 

4. Ćwiękała Jerzy, Kraków, 
Krakowska 7/31 — 3 książki. 

5. Drochowicz Leszek. wieś 


Deębszczyzna. gmina Filipów, 
pow. Suwatki woj. Białystok 
—3 książki. 


6. Dromirecki Mirosław, By 
tom, ul. Wieezorka 30, II Bur- 
sa G. Technicum —3 ksiażki. 

4. Kuczahiński Bogdan. Mo- 
zielnica, Państw. Lic. Pedagog. 
Belweder — 5 książki. 

8. Oleniak Barbara. Koźle, 
ul. K. Marksa 18, woj opol- 
skie — 3 książki. 

9. Wardas Lucjan, Kraków, 
Urzędnicza lð m 6 — 3 książki. 


YAK E EEE AEEA RRR R BRW SASS 


Baron poklepał go z uzna- 
niem po ramieniu. 

— Dobrze, bardzo dobrze! — 
powiedział — Nie będą się 
mogli przyczepić do nas. Trze- 
ba wciągnąć w to wojsko. 


— Jenerał Maksymowicz ma 
ochotę zagrać fałszywą kartą. 
Ale ich instrukcje są jasne. `“ 


I zaczął zdawać drobiazgową 
relację z rozmowy u guberna- 
tora. Pan baron chodził cicho 
po gabinecie, postukując rzeż- 
bioną laską. Lokaj wniósł wi- 
na i cygara i skłoniwszy się, 
wycofał się za drzwi. Baron 
napełnił kieliszki i podniósł 
pod światło rubinowy płyn: 

— Pijmy, panie radco. In 
vino veritas. Jeżeli im teraz 
nie złamiemy karku, to za rok 
ich nie spętamy. Bunt rodzi 
bunt. rozrasta się jak hydra. 
Czy pan, radco, wierzy w re- 
wolucję? 

— Ja się jej boję — rzekł 
sucho radca Zajfert. 

Baron przyjrzał się ciekawie 
swemu zastępcy. Toż to też 
człowiek!  Zdumiał się przez 
chwilę. potem parsknął śmie- 
chem i powiedział, ocierając 
łzy z kącika lewego oka: 

— Rozweseliłeś mnie pan! 
Ja sie jej tez boję. Wszyscy się 
jej boimy! Przelewamy z 
próżnego w puste: tu bunt, 
tam bunt, zamieszki, strajki! 
Jakby to się kiedy miało skoń 
czyć! Ech! napijmy się wina! 
I dawaj pan tę instrukcję. 

Radca Zajfert sięgnął do we- 
wnetrznej kieszeni surduta i 
wyjął ćwiartke papieru. Baron 
spojrzał bystrze' 

— Widzę panska kopia? 


— Ma sie woje źródła in- 
formacji. banie baronie — uś- 
miechnał się Zajfert. 

-- Nie lubię tegc — warknał 


baron. Nałożył okulary na nos 
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10. Żurawski Bogumił Siedl- 
ce, ul. Kilińskiego 23 m. 2— 
3 książki. 


Po jednej książce 
otrzymują: 


1. Abramowicz Henryk, Wa- 
silków, ul. Jakiny 11, pow. 
Białystok — książka. 

2. Bojanowski Kajetan. Strze 
gowo, pow. Wawa, woj. war- 
szawskie — ksiażka, 

3. Cepak Józef, Góry Pin- 
czowskie, wei Kielce — książ- 
ka. 

4. Cekiera Stanisław, Chrza- 
nów, Al. Lenina 53 — książka. 

5. Doraszkiewicz Włady- 


sław, wieś Krzykusy, pocz. 
Orneta, pow. Braniewo, woj. 
Olsztyn — książka. 

6. Fenicz Janusz, Poznań, 
Starołcka. ul. Minikowo 47/4 
— ksiażka. 


7. Gornow,ki Roman. Lę- 
bork, Kossaka 27/1, woj. gdań- 
skie — książna 

8. Grządzietą Kazimierz. Ko- 
zienice, Panstw, Lic. Ped. — 


TADEUSZ BOROWSKI 


CZERWONY 


preniimsrgte preztowa 
W aska 


książka. 


i przytrzymując je ręką, czytał 
lewym okiem: 

„Instrukcja dla organizacji 
lotnych oddziałów ochronnych 
w guberni kraju nadwiślańskie 
go. W razie wybuchu w kraju 
nadwiślańskim rozruchów w 
formie ruchu chłopskiego 
(gdzież oni mają pojęcie! ro- 
botnicy się ruszą, a za nimi 
chłopi! robotników trzeba za 
gardło i won:) lub innego ro- 
dzaju (aha! jest!—zmrużył do 
Zajferta porozumiewawczo to 
bystre, czujne, sowie oko, wy- 
glądające ciekawie spod na- 
strzępionej  brwi)—ogarniają- 
cego całą gubernię lub znacz- 
ny okręg nie będzie już można 
ograniczyć się do zawezwania 
wojska do określonych punk- 
tów, również nie będzie może- 
bnym ochraniać każdą instytu- 
cję, każdą fabrykę (a po co o- 
chraniać każdą fabrykę? — 
mruknął niechętnie baron — 
niech się Polacy pożrą z Poła- 
kami, to prędzej do nas przy- 
leca)... 

— Była już u mnie delega- 
cja przemysłowców i kamieni- 
czników warszawskich w spra- 


wie przewidywanych zamie- 
szek — rzekł Zajfert. 

— Zaraz... zaraz... — mruk- 
nął Nolken. — Bo to ciekawe. 


Są ziemianie. 

Czytał dalej: i 

„lub posiadłość ziemską, po- 
nieważ nie starczyłoby na to 
wojsk i wywołałoby to niepo- 
żądane ich rozproszenie na ma- 
łe oddziały. W takich wypad- 
kach trzeba bedzie uciec się do 
ochrony lotnej w formie pe- 
riodycznych rozjazdów od- 
działów w danym okregu". 

— Do każdego oddziału przy- 


9. Grzęda Roman, Ostrów 
Wilkp., Sobieskiego 5/5—książ- 
ka. 

10. Grzesiak Józef, Wojcie- 
szów, ul. Bc:. Chrobrego nr. 
137/2 pow. Ziotoryja, woj. wro- 
cławskie — książka. 

11. Gardziet Edward, wieś 
Ludomy pow Oborniki, woj. 
poznańskie — książka. 

12. Korta Leon, Żarów 
k/Świdnicy, ul. Mickiewicza 2 
— książka. 

13. Kowalski Henryk, Bo- 
dzechów, pow. Opatów, woj. 
kieleckie — książka. 

14. Lietz Zygmunt, Toruń, 
ul. Mickiewicza 60 m. 7 — 
książka. 

15. Napkiewicz Jan, Bialy- 
stok, ul. Mickiewicza 94 — 
książka, 

16. Orliński Józef, Dzierżo- 
niów, Botwina 5] — książka. 


17. Oczkowski Bronisław, 
wieś Stanisławice 138, p-ta 
pow. Kozienice, woj. kieleckie 
— książka. 


18. Porczyńska Zofia, Wie- 
niawa k/Radomia — książka. 


znają swój okręg, wiedzą, kogo 
trzeba... 

— Słusznie — kiwnął głową 
Nolken. — Ale mówisz, że woj- 
sko ma nie strzelać? 

— Panie baronie, paragrafy 
jedenasty i dwunasty są bar- 
dzo wymowne. 


— Paragraf jedenasty. Jest 
paragraf jedenasty: „Bez wska 
zówki władz cywilnych wojsko 
może uciec się do użycia broni 
bez żadnej odpowiedzialności 
za skutki, jeżeli ze strony tłu- 
mu jest jakikolwiek przejaw 
wrogiego wystąpienia przeciw 
wojsku, grożenie bronią, rów- 
nież jeżeli okaże się koniecz- 
nym uratować, przez szybkie 
użycie broni, życie lub mienie 
osób ułegłych gwałtowi ze 
strony zbuntowanych. Przystę- 
pując w takich wypadkach do 
użycia broni, wojsko może nie 
dawać sygnałów trąbką lub 
bębnem. — Oho, oho! Rozu- 
miesz, Zajfert? 

— Rozumiem, panie baro- 
nie. ; 

— My ich urządzimy! Tłum 
strzeli, prawda, Zajfert? 

— Strzeli, panie baronie. 


— W Alejach będą bramy 


pozamykane, prawda, Zajfert? 


„— Pozamykane, panie baro- 
nie. 

— Wpuścić ich w Aleje, Zaj- 
fert? Będziesz dla nich słodki? 

— Będę, panie baronie. 

— Paragraf dwunasty: „Przy 
każdej konieczności użycia bro 
ni, zarówno przez oddziały, 
jak i przez oddzielnych żołnie- 
rzy, pod żadnym pozorem nie 
dopuszczać do strzelania Śle- 
pymi ładunkami lut w powie- 
trze”. — Rozumiesz. Zajfert? 

— Rozumiem. panie baro- 


19. Potok Jan. Nowy Sącz, 
Wiśniowieck:cgo 78 — książka. 
20. Przysucha Ryszard Przen 
szyn, pow. Opatów, woj. Kiel- 


ce — książka 


21. Przedpełski Janusz, Przed 
pow. 


pełce, pt. Starożreby 
Płock — ksiązka 


22. Remzak Franciszek, Je- 
dlina Zd. k/kadomia ul. Ży- 


rańskiego 11 — ksiązka. 
23. Romża Mikołaj, 


Biały - 
stok, Sobieskiego 32 m. 1— 


ferzy Piórkowski 


Piomień 
nieustający 


Fragmenty opowiadania) 


Z winy redakcji techni- 
cznej pominięto w poprze- 
dnim numerze zakończe- 
nie opowiadania kol. Piór- 
kowskiego. Zakończenie to 
zamieszczamy dzisiaj. Za 
ten przykry wypadek prze- 
praszamy naszych czytel- 
ników i autora. 


Znowu wychyliła się poszar- 


książka. 

24. Radomski Stanisław, 
Biała Prndnicka, ul. J. Krasi- 
ckiego 4, woj. opolskie — 
książka. 


25. Rutkowski Ryszard, Stró- 
pow. 


żewka. gm. Rogozino, 
Płock — książka. 


26. Schabuwicz Jerzy, Czę- 
i4, 


stochowa, ui Handlowa 
Szkoła Handlowa — książka. 


27. Szymanski Bogumił, Ko- 
ło. ul. 20 Stycznia 31, woj. po- 


znańskie — ssiążką. 


28. Skręta Stefan, Sierako- 
wice, pocz. Bełchów k/Łowicza 


— książka. 
29. Szulgit Longin, 


— książka. 
30. Szmeterłing Józef, 


— książka. 


31. Wołczyński Czesław. Za- 
wichost, pow. Sandomierz, woj. 


kieleckie — książka. 
32. 


ki VII — książka. 

33. Zdybswi Sylwester. 
strowiec, ul. 
książka. 


(2) 


— Od dworca, panie baro- 
nie. 
— Taak. A Żelazną i Towa- 
rową zamkniesz? 

— Postaram się, panie ba- 
ronie. 

— Ja ci się postaram! Och! 
— jęknął i przerwał spacer po 
pokoju. Padł na fotel, wyciąg- 
nął nogę i chwilę ciężko dy- 
szał, Potem otarł czoło i wy- 
chylił kieliszek wina. Sapnął: 

— Przeklęta hołota! Zdrowie 
człowiekowi odebrała! Spalił- 
bym to miasto! 

Za szerokimi, francuskimi 
oknami w ogrodzie pałacowym 
roziewała się ciężka, majowa 
noc. Daleko, na skarpie wiśla- 
nej błyszczały i mrugały gazo- 
we latarnie. Gdzieniegdzie 
wśród drzew błyszczały okna 
wysokich mieszczańskich ka- 
mienic. „Nie śpią — pomyślał 
Nolken, chichocząc niemo. — 
Boją się jutra! Gadają o nie- 
podległości, a gotowi są nas za 
kolana obejmować. byleby od- 
pedzić to widmo. Mówią ©0 
wolności, a właściwie szukają 
mocniejszych protektorów. O- 
glądają się na Prusaków, ma- 
mi ich Austria! Ci głupcy 2 
gubernatorskiego pałacu mają 
bielmo na oczach!* 

Machnął ręką do swych 
smętnych i mściwych myśli i 
chwilę przysłuchiwał się brzą- 
kaniu fortepianu. Córki pana 
barona powróciły z teatru i 
przegrywały sobie znajomą 
melodie operetki. 

— Trzeba ich zagnać jak do 
saka i wygarnać... O. tak! Że- 
by zobaczyli siłę! Tak! — za- 
mknał pięść. jakby trzymał w 
niej trzepocząca sie rybę, a 
potem,  zmierzywszy radcę 
zdrowym okiem, kazał mu iść 


Czarn- 
ków n/Notecią, ul. Łąkowa 10 


Po- 
znań, ul. Rarajczaka 19 m. 83 


Włoszezawski Beniamin, 
Łódź. Gdańska 16 m. 8 TPP — 
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pana przez kozacką dłoń cho- 
ragiew. znowu tysiące ludzi, 
które przyszły tutaj mimo wi- 
dma śmierci. więzień czy ka- 
lectw zakrzyczało: 

— Wojna — wojnie! Wojna 
— wojnie! 

A zaraz potem: 

— Wolności i chleba! 


Przechodnie przystanęli, cie- 
kawi. Niektórzy z nich przy- 
łączali sie do wzbierającego 
tłumu. Inni. trwożnie łypiąc 
oczami. zmiatali śpiesznie po 
Eiektoralnei i Mirowskiej, za- 
trzaskiwali sklepiki i okna, 
dusze i serca. pełni lęku, a 
nierzadko i nienawiści. 


Ale tych, co przyłączali się 
do pochodu. było coraz więcej 
i więcej 

Inne wielkie gromady ob- 
serwowały formujący się po- 
chód z daleka. 


I wtedy to Feliks pierwszy 
cisnął w niebo garść białych 
skrawków papieru. Zawisły w 
powietrzu. po:yskując niby 
sznur gołębi. 

Tłum wyciągał ku nim chei- 
we rece. ale już z różnych 
stron sypnęły się nowe ich ro- 
je. Był to rezultat jeszcze je- 
dnej nocy pracy w domku o- 
krytym bzami. 

Jakby kierowany jakąś nie- 
widoczna a potężną siłą, po- 
chód począł znowu posuwać 
sie wśród okrzyków i śpie- 
wów. 

Nagle od strony Hal Mirow- 
skich pojawił się ruchliwy, 
ciemny kłąb. To znowu przy- 
bywali Kozacy i żandarmi. O- 
bróciło sie ku nim czoło po- 
chodu. Byli zorganizowani 
Dziesiątki rąk poczęły rwać 
bruk. Do nich to szybko jak 
płomień przypadł Feliks: 

— Pamietajcie o Marcinie, 
pamiętajcie — za Marcina! — 
krzyknął. 

Tego dnia Warszawa, w 
której była cała wiara i na- 
dzieja, Warszawa robotników, 
którzy poczuli zapach prochu 
z wystrzelonych Marcinowych 
kul, tliła i żarzyła się buntem. 

Nigdzie — ani Kozacy, ani 
żandarmi. ani szpicle „ochra= 
ny* nie zdołali dojść do czer- 
wonych sztandarów i nimi za- 
władnąć. Za to wszędzie tam, 
gdzie było ciężko. zjawiał się 
wysoki, suchy człowiek, który 
roztrącał tchórzy, skupiał dziel 
nych. chronił bezbronnych. 
Szedł jak płomień. który wśród 
nocy ciemnej ogarnia nadgni- 
łą starą budowlę, chwyta się 
chciwie wyschłych belek, z 
razu niewidocznie tłąc się i 
kryjąc w poszyciu, ale w chwi- 
lę potem — rodzące nowe o- 
gnie, nowe płomyki. Te zaś 
rozbiegają się coraz szerzel, 
coraz żarłoczniej po stropach 
i murach. i w końcu jak or- 
kan ognisty przewalają się z 
rogu na róg, ze ściany na ścia- 
ne. i 
A on — najśmielszy — pnie 
się ku szczytowi i tam trwa, 
dopóki ciemność i ziemia 
wśród łomotu  walących się 
ścian i kostrukcji nie pochło- 
ną starej budowli. Dopóki, ten 
sam przecież — a nowy — nie 
zacznie służyć tym razem lep- 
szemu budowaniu świata, lep- 
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